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t t e a o iy a ł  przemysłowców Król E p t g o j
W  ułatwien.u stosunków handlowych z 

Aosfcryą, głównie z Gabcyą, Szląskiem i Mo- 
rawią, widzą fabrykanoi wyrobow żelaznych 
w Królestwie jedynie dobre wyjście z położę 
nia, w jakiem oni się znajdą, jeżeli nastąpi 
walka celna między Niemcami a Rosyą — 

ipowiednim mamoryale przeasts w iii swew
poglądy petersburskiemu rządowi. Niewątpli­
wie niemiecka taryfa celna, niezmiernie szko­
dliwe dla rosyjskiefef folnlc-wa. bęazio przyję­

l i  przez parlament niemiecki — piszą oni w 
śwom podania. W  przewidywaniu tego wy- 
j  dku, rosyjscy ziem lamę starają się naw.ązaó 
„..milowe stosunki z Angi ą. aby mogli do 
niej skierować swe produKta. W tym celu wy­
dali ao niej liczną komisyę rzeczoznawców, 
których w Londynie, a następnie w innych 
brytańskich miastach przyjęto nadzwyczaj ży­
czliwie i z ochotą przystąpiono do rokowań. 
Jednakże trudno przypuszczać, żeby Anglia 
mogła się stać dla rosyjskiego zboża głównym 
rynkiem zbytu, a to z powodów zupełnie nie­
zależnych od Anglii. Przedewszystkiem trudno 
je3t walczyć z amerykańskiem zbożem pod 
względem taniości dowozu ; transport Koroa 
pszenioy z Chicagc do Liwerpoolu kosztuje 12 
amerykańskich centów, czyli 60 halerzy; na­
tomiast w Roayi drożej kosztuje aostawa kor­
ca z wioski do najbliższej kolei. Następnie Ro- 
sya produkuje dużo żyta, które znajduje od­
byt na rynkach kontynentalnej Europy, lecz 
w Anglii praw;.e nie posiada konsumentów. 
"Wreszcie, rolnicy rosyiscy, wskutek warun­
ków klimatycznycn, niedostatku rąk roooczyoh, 
złego stanu dróg i szczupłości taboru kolejo­
wego, dowożą swe zboże do bałtyckich portów

Auetryą, aby jej węgiel z krakowskiego okrę- ( 
gu. Szląska i Morawii — gdzie ten materyał 
opałowy jest tani — dowożony był do Kró i 
lestwa oez cła, a w zamian za to Austrya 
byłaby obowiu/.ana odpowiednio zniżyć ta­
ryfy kolejowe dla * iransportów transito do 
Szwaj eary i i Włoch zboża rosyjikiego z połu 
dniowych gubernii.

Do tego memoryału dołączone ^est szcze­
gółowe obliczenie, z którego wynika, że na ta­
kim układzie z Anstryą oba państwa muszą 
y y  „p Lob '%e Rosyjskie mb is^erj im tiiutoó 
zn.jm.ie Się tym memoryalem. .......

Zatarg o Weaeeuetó

^  tak późno, że praw.e zawsze morze zamarza,
zanim okręca się naładują i odpłyną, a wywóz 
z portów czarnomorskich dokoła całej Europy 
jest zanadto kosztowny. Z tych wezystkior 
powodów ros.yjcoy ziemianie, nie mogą liczyć 
na jedną Anglię, leoz muszą posiadać otwartą 
drogę do Szwaicaryi . północnych W łoch; tu 
jednak droga przez Niemcy dla transportów 
transito będzie zamknięta, jeżeli nastanie wq - 
na ekonomiczna między Niemcami a Kosyą. 
Potrz«ba tedy ułożyć się, z Austryą co do wa- 
ruukó*~ taniego i srvbkiogo przewożenia przez 

posiadłości Tczyjt; ich transportów do Szwaj- 
ćaryi i daiej. Oprcj« tego niewątpliwie zboże 
rosyjskie bęazie na rynfcaoh Królestwa konku­
rowało z miejsoowem zbożem w stopniu zna­
cznie silniejszym, aniżeli i#raz, co zmusi pol­
skich ziemian do zaniechania uprawy zbóż na 
korzy śo hodowli bydła. Taku przeistoozenie 
gospodarstw wiejskich pociągnie za sobą zna­
czne ammejszenie potrzebnych przy roli rąk 
roboczych, nastąpi więc napływ robotników 
do iabryk, którym z tego powodu trzeba 
stworzyć dogodniejsze od terażuiejozych wa­
runki istnienia. W* przeciwnym - razie może 
nastąpić nader dotklwe wstrząśmenie eko­
nomiczne.

Tymczasem należytemu rozwojow, zakła­
dów metalurgicznych w Królestwie przeszka­
dza brak w kraju kokru. Wprawdzie rząd po­
czynił kolejowe ułatwienia eksporterom koksu 
z nad Donu do Królestwa, niemniej jednak 
ŝsl on zawsze droższy od dowożonego z pru­

skiego S^lą^ka, a bęazie stale drożał wskutea 
ustawicznego rozwoju fabrycznego w guber­
niach rosyjskich. Jeżeli zatem wskutek możli­
wej walk' celnej między Niemoami a Rosyą 
zamurijęty będzie dowóz do Królestwa koksu 
z pruskiego Sziąska, to zakłady metalurgiczne 
zna,dą się w nader truanem położeniu, bo nie- 
tylko będą masiały płacić za koks znaoznie 
drożej, ale nawet z braku tego materyału wy­
padnie stanąć wielu zakładom.

Z tej sytuacyi, zarówno trudnej dla ro 
syjskich aiemian, jak dla przemysłowców w 
Królestwie, wyprowadzić może taki układ z

M ędzy Ameryką a Niemoam wytworzyło 
tię nieporozumii nie, o którem nowo-yorska 
prasa pisze tak gwałtownie, że prezydent 
Rooseyelt musiał publicznie skarcić postępo­
wanie dzienników, „goniących za sensacyą1*. 
Rzeczywiście,  ̂ iele dzienników zaczęło głosić, 
że wojna z Niemoami jest nieunikniona i że 
takie zdanie wyraziło już wiele osobistości, 
zajmujących wybitne stanowiska w dyploma- 
cyi ' wojskowości Stanów Zjednoczonyok Po­
wodem nieporozumieniu jest spmwa weneouel- 
ska. Pisaliśmy już o tern, że gabinet berliński 
wystąpił w obronie interesów spółki niemie­
ckiej, która w Weneoueli zbudowała kolej 
z Karakaeu do Walenoyi i zupełnie słusznie, 
leoz daremn.e domagała s.ę od rządu weue- 
ouelskiego wypłaty sum na pokrycie niedobo­
rów. Nieinoy mają z Weneouelą jeszcze inną 
sprawę, mianowicie w Karakasie skrzywdzono 
niemieckiego kupca Schlutera, ale to zajśoie 
traktowane jffit tylko jako dodatek do sporu 
z powodu koleń Pisaliśmy również o tern, że 
rząd Stanów Zjednoozonyoh uznał słuszność 
niem icckich żądań icgodził się na to, że 
Niemcy wykonują demonatracyę morską wzdłuż 
wenecuelskich brzegów, wszelako pod warun­
kiem, że nie wtiącą się aae w wewnętrzne 
sprawy Weneoueu, ani też me zajmą ani pię­
dzi jej ziemi, Do tej chwili nie było żadn°go 
n: eporozamienia między Niemcami a Unią 
północno-amerykań^ką, która ze swe i doktryny 
Monroego, streszczającej się w słowach „Ame­
ryka dla Amerykanów", wysnuwa dla siebie 
prawo opiekować la się wszystkiemi państewka­
mi w A rneryce. s Ale zaraz p otezn. położ^nis 
izoczy gtanLownie się zmieniło z winy nie- 
mieckioj kolejowej spółki: w sposób nosadny 
wmieszała się ona w wewnętrzne weneouel- 
skie sprawy. Gabinet berliński utrzymuje, że 
on temu nie winien, a gabinet waszyngtoński 
dowodzi, że owszem: winien, bo skoro opie-
kuj< się tą spółką, to powinien nią kierować. 
A zatem teras rząd waszyngtoński uws,ża swe 
zgodę nt niemiecką demonstracyę morską 
wzdłuż wybrzeży Wenecueli za wygasłą, nato­
miast gabinet berliński, który już wysłał dwa 
wojenne okręty i wciąż nowo wysył*t, cofnąć 
sńj nie chce i sądzi, że toby mu ubliżyło. 
Stąd ni jporozumienie, o koórem nowo-yortkie 
dzionnikł wyrnż&ja się bardzo niepuwścią- 
gljwie.

Spójrzmy teraz, jak niemiecka spółka ko- 
leinwa wmieszała się w wewuętrzne sprawy 
Wenecueli. Człowiek niesłychanie amoituy, 
wojow aiozy, marzący o stworzeniu w Ameryce 
południowej jednego olbrzymiego państwa, kil­
kakrotny rewolneyonLta, wywołany z kraju, 
niejaki Castro zgromadził dokoła sie ia groma­
dę niezadowolonych, zorganizował icb w woj 
sko w dziewiczej puszczy, potem, w czerwcu 
1899 r., pobił rządowe wojska, obalił prezy­
denta Andradego, rozpędził jego ministrów i 
sam objąwszy rządy, stawał się coraz bezwzglę­
dniejszym despotą. O a to właśnie zadar' 7 Ko 
lumbią i z niemiecką spełką kolejową. Nare­
szcie powstał przeoiwkc niemu d«*wny naozel- 
ny wi iz za czasów Andradego. jenerał Men- 
doza, a kiedy Castro zaczął z nim wojnę, w 
innych częściach kraju podnieśli się przeciwko

prezydentów dwt j inni wodzowie rewolucyi: 
były wice-prezydont Fornanaez i były mini­
ster wojny Lutovski, emigrant zr. 1863-ciego. 
Castro pobił Mendoza i chcmł się rzuoić z woj- 
skiem na tamtych dwó ,h wodzów, a w tym 
celu musiał użyó kolei. Lecz spółka kolejowa 
zamknęła ruch, wycofała, wagony, zdjęła druty 
telegraficzne i t. d, W  ku tek tego Castro nie 
mógł w porę uderzyć na rokoszanów, którzy 
tymczasem wzmogli sî  na siłach. Rozgniewa­
ny Castro zasekwestroi.ał kolei, a dyrektora 
jej, Niemca 3fy.»v>pa zł.S^s?- z urzędu za wyraźne 
sprzyjanie rewolucyjny*! wojskom. Wprawdzie 
spółka niemiecka tłómaczy się tern, że Castro 
nie płacił za przewóz swych wo’8k i że jedy­
nie dlatego zawiesiła ona ruch na kolei, ale to 
n'.e usprawiodl Wx& jt̂  postąpienia: wszędzie 
na świacie koleje muszą służyć rządowi, zwła­
szcza podczas wojny, a potem mogą przedsta­
wiać swe rachunki. Tak też na tę sprawę za­
patruje się rząd Stenów Zjednoczonych; u- 
znaje oni :że niemiecka spółka, patronowana 
przez gabinet berlińsai, wtrąoiła się w sprawy 
weneeuelskie, stanęła po strorne rewolucyi i że 
odtąd wszelka akoya na korzyść tej spółki by­
łaby także popieraniem rokoszu. :— Rząd nie­
miecki dotąd nie ustępuje, więc i Stany Zje­
dnoczone wysyłają swe okręty ku bruegwm W e­
necueli. lecz oczywiście do ostrego starcia z tb- 
go powodu nie przyjdzie.

Co do cyfrowego zestawienia szanownego 
autora, z którego ma wyniknąć negatywny re­
zultat wpływu 0 6 D nadkontyngentu na ceny 
kontyngentu, to aważaay to zestawienie za 
mylne; szanowny autoi bierze bowiem za pod- f 
sta !?ę ceny nadkontyngentu loco Sokal, ohcąo i 
jirzez doliczenie różnioy podatku i przewozu! 
kolejowego do Wieaniu wyKazuó ujemnoćó 
wpływu wzajemnych cen wódki nadkontyn- 1 
gontowej na kontyngentową. Gdy zaś główna 
produkeya nadkontyngentu monarchii znajduje 
ś ę w wielkich gorzelniach fabrycznych zacho­
dnich prowinoyj, przeto musimy, choąc udo- 
wadmać cyfrowo, poiównać notowania oen wie­
deńskich i praskioh.

Płaci się bowiem weWie-

różuioa poa&tku
Razem

różnica ceny

■ tyngent około
różnica Dodatku

Razem 
Za kontyngent płacą

różnica ceny

18 K 50 h.
20 łl — n
38 K. 50 h.
35 K. 75 h.

2 K. 75 h.

17 K. __ h
20 7ł —
37 — h.
34 K. 60 h.

P o b i ł a  w spranie p w l n b e p
Przed kilku tygodniami zamieściliśmy w 

piśmie naszem artykuł, w którym wskazaliśmy 
na szkodliwą dla naszych właścicieli gorzelń 
rolniczych speKulacyę, jaką uprawieją zacho- 
dnio-austryaccy wielcy rafinerzy, obniżając 
sztucznie ceny wódki n« giełdzie wiedeńskiej 
i zwróciliśmy uwagę naszych robnikow na po­
trzebę zorganizowania z lob strony zbiorowej 
akcyi celem uchronienia się od takiego wy- 
zys. -u.

Na to nadesiała nam firma Braci Kepe 
lusz w Brodach list i w nim oyfrowo starała 
się udowodnić, iż spadeJt oen wódfci kontyn­
gentowanej nie jest wypływem spekulacyi ra­
finerów, lecz wynikiem hyperprodukcyi wódki 
nadkontyngontowanej isj^.dku jej cen na ryn­
kach światowych. List fen ogłoszony był w 
Pritglądzie z 18 gi udisin,.4 ‘ '

"W odpowiedzi nań nadesłał nam jeden z 
obywateli ziemskich pismo, w którem w spo­
sób bardzo zajmująoy zbijał twierdzenia repre­
zentanta firmy braci Kapelusz i pismo to ogło­
siliśmy w Przeglądzie z 25 grudnia.

Owóż obecn e nadesłał nam p Kapelusz 
ponowne p.»mo, dotyczące tej eprav'y. a opie­
wa ono, jak następuje: ,

Bardzo nam miło jest, że nasz artykuł z 
dnia 18 grudnia wywołał ayskusyę w sprawie 
tak ważnej dla naszego przemysłu gorzelni- 
ozego.

Szanowny autor tego artykułu oświadcza 
w swej odpowiedzi z dnia 25 grudnia, że me 
mogły go przekonać nasze wywody o wpływie 
cen nadkontyngentowanego spirytusu na ure­
gulowanie cen kontyngentu i powołuje się na 
to, ze sami podaliśmy w artykule naszym z 
dnia 18 grudnia, iż obriżanie cer. nadkontyn- 
gentu tiwa od dwóch lat, ceny zaś kontyn­
gentu spadły raptownie dopiero od vilku mie­
sięcy.

Zaznaczamy tedy przede wszy stki >m, żb 
między nami a szanownym autorem istnieje 
zasadnicza różnica zdań, bo my tw-ńrdi/my, i i  
na uregulowanie cen targowych kontyngentu 
wpływa w pierwszym rzęd2 ieJ dyfereneya pc 
daźy i popytu, jakotet ozynniki światowo-han- 
dlowe, jak przywódcę w jjły w nadkontyngentu, 
szanowny autor zaś twierdzi, że onny kontyn­
gentu zawisłe są od spekulacyi kdku osób, ale 
uznaje zarazem, że oeny nadkontyngentowej 
wódki zależą od produkoyi światowej.

2. K 50 h 
"Wynika tedy, me jak ze zestawienia sza­

nownego autora około 5 K., lecz tylko 2 K. 
50 h , względnie 2 K  75 h. różnicy ceny mię- 

| dzy kontyngentem i nadkontyngentem na he­
ktolitrze 100ńo, przy końcu zaś ubiegłej kam­
panii z uwzględnieniem różnicy podatku ló- 
wnały się prawie oeny kontyngentu i naukon- 
tyngertu.

Musimy dalej zwrócić uwagę szanownego 
autora, że twierdząc, iż wpływ oen nadkon- 
tynger.tu na kontyngent tiwa od dwóch lat, 
rozumieliśmy tern simem fachowo, że stopnio­
we obniżę,nie się cen nadkontyngentu dopro­
wadziło jak tocząca choroba chroniczna do te­
go. że nadkontyngent, zoliżywszy się ceną i 
różnicą podatku do kontyngentu, został wcią­
gnięty de konsumcyi i tern samem otworzył 
wrota nietylko hyperprodukcyi, ale też zdzia­
łał na targach nadzwyczajne obniżenie cen 
kontyngentu.

Podane zaś przez szanownego autora oy- 
fry, wykazujące, że kontyngent dla konsumcyi 
w zeszłej kampanii 1900/1901 me wystarczył, 
albowion musiano jeszcze 23 000 hektolitrów 
nadkontyngentu opodatkować, stają się zrozu­
miałe, jeśli się rozważy, że przy konou tej 
kampanii zaszła wyjątkową okoliczność, iż 
wskutek, podwyższenia podatka kojusumcyjnego 
o 20 koron na hektolitrze 100% wzrosła po­
zorna konsumuya przez tworzenie zenasów 
przez konsumentów, któ*e pozostały na bieżącą 
kampanię.

Zauważamy też pizytem, że z końcem 
zeszłej kampanii okazał się praktycznie wpływ 
nadkontyngentu na kontyngent, albowiem wo­
bec ówczesnych oen nadkontyngentu, które z 
różn.eą podatku konsumcy nego równały się 
praw.e cenom kontyngentu, nad kontyngent a- 
niemożebnił mimo radowyczaj silnej konsumcyi 
podwyższenie cen kontyngentu na targaoh.

We Wiedniu notewano w sierpniu br. za 
kontyngent około 42 K., zaś z a aadkontyngent 
około 21 K. 50 h.

Różnica podatku 20 K. — h.
Suma 4l K. 50 h.

Okazuje się zatem, że opodatkowanie nad­
kontyngentu me następuje dopiero pc zupelnem 
wyczerpaniu kontyngentu, iccz wypływa jak 
w każdym innym artykule stopniowo z sytua­
cyi rentowności kupieckiej. Fod wpływem nad­
zwyczaj n.dkioh oen nadkontyngentu obniżyły 
się też w ostatnich ozasaoh oeny na Węgrzech. 
W  Niemczech zaś masirł syndykat kartelu spi­
rytusowego, obawiając się, aby wobec niskioh 

| oen nadkontyngentu nie przeszedł on do kon- 
] sumeyi w kiaju, obniżyć oeny kontyngentu w 

bieżącym roku prawie o 7 marek na hektoli­

trze 100%, skutkiem czego stał się kartel nie­
miecki dia producentów i rafinerów bezpodsta­
wnym i grozi codziennie rozbiciem sie,

Wykazaliśmy tedy w pierwszym rzędzie, 
że wobec dzisiejszej różnicy podatku konsum- 
eyjnego między nadkontyngeutem a kontyn­
gentem łatwo nastąpić może wpływ nadśon- 
tyngeutu na uiGgulowanie oen kontyngentu, 
co niestety przeważnie w ujemnym kierunku 
się dzieje.

Go do naszych cyfr, wykazanych w po­
przednim artykule, jakoby z Kraju naszego do 
rafineryj zachodnich prowincyj tylko około
120.000 hektolitrów kontyngentu rocznie wy­
wożono, uzasadniamy to twierdzenie tern. że 
Galioya konsumuje około 200.000 hektolitrów * 
surowca, około 120.000 hektolitrów rektyfikatu 
z krajowych rafineryj, około 60.000 hektolitrów 
wywożą rafinerye w Białej, Brodach, Lwowie,%  
Wieliczce ifed. do innych prowincyj austrya- 
ckioh i do W ęgier, pozostaje zatem wobec ga  ̂
Loyjskiegu kontyngentu w sumie 600.000 he­
ktolitrów, tylko 120.000 hektolitrów do wywozu. 
Tern samem nie mogłyby mieć zachodnio- 
austryackio rafinerye wpływu na uregulowanie 
cen t. o n t y r g e n t u  k r a j o w e g o ,  gdyby 
w Galicyi konsumowane przez istniejącą propi- 
nacyę 200.000 hektolitrów surowca przez wy­
mianę tej ogromnej ilości, jako jednej piątej 
części kontyngentu całej monarchii, między 
producentem a rafineryą, tworzyły w ręku rafi­
nerów krajowych przewagę wobec rafinerów 
zachodnio ■ ausiryackich.

Że jednakże zachodni rafinerzy nie wzbo­
gacają się, wykazują nietylko ostatnie bilanse 
akoyjnyck rafine^j w Ozeehach, ale także kry­
tyczne położ^uie całego naszego przemysłu 
w Austryi i rozpaczliwe wołanie o o^ganizaoyę 
jednego z najcelniejszych fachowców, dyrektora 
Krausbc z Pragi, w artykule wiedeńskiego 
dziennika Fremdenolatt, ogłoszonym w numerze 
z 19 grudma r. z.

Nie jesteśmy tedy wcale przeciwnikami 
org-.nizaoyi, zwracamy jednak ponownie uwagę 
ogólną na to, abyśmy, pouczeni smatnemi do- t 
śwmdozeniami kartelu wóaczanego w fNiem- i 
czech, usunęli przeszkody, tj, wpływ nadkon- 
tyngentu na oeny kontyngentu, zanim przystą- 
pionoby do uregulowania krytycznych stosun­
ków naszego przemy słu-

'W'7budowanie zaś nowych rafineryj wy­
tworzyłoby wobec dzisiejszej’ hyperproduKoy' 
w orzemyśle rektyfikacyjnym, tak dla nowo 
powstałych, jakoteż dla istniejących rafineryj 
tylko pogorszenie sytuacyi, jak to praktycznie 
widz; my w przemyśle naftowym, gdzie nowe 
powstałe rafinerye w Czechaen rozbiły istnie-  ̂
jącą już organizaeyę i spowodowały bardzo ~ 
krytyczną sytuaoyę w tym przemyśle.

Kończąc nasze wywody jesteśmj zmusze-J 
ni, jakkolwiek zawsze tylko rzeczowo staramj 
się prowadzić dyskusyę, odpowiedzieć szar 
w nemu autorowi artykułu z dnia 25 grud! 
na skierowane do naszej fabryki pytanie, jal 
koJwnk natury czysto prywatnej jak mogliśmy] 
wobec niskich cen kontyngentu, sprzedać naszl 
rektyfikat po wyższych cenach do WęgLer?' 
Otói odpowiadamy co następuje: W  tym przed­
miocie nie widzimy związku naszego produktu 
surowego z ogólną dyskusyą ekonomiczno-han­
dlową, wykorzystanie bowiem wczesnej sprze­
daży Uszlachetnionego wyrobu, jako rektyfikatu 
(Feinspnt) zależy tylko od osobistej operacyi 
kupieckiej jednostki, ona zatem ponoś odpo­
wiedzialność materyalną za zysk lub stratę.

Brody, dnia 28 grudnia 1901.
ża firmę „Bracia Kapelusz"

Józef Kapelusz,

Co i p czem piszą.
Boiesław Prus w ostatniej swej kron ce 

wraca jeszcze raz do niewłaśoiv.ie postawionej 
przez naszą prasę sprawy stosunków handlo-
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Wurlawa Gąswrowmkttsyo,

(Ciąg dalszy1 
"W jednej chwili na głowę Floryana oo* 

sy pały uię kufle, gąsiory, stołki i ławy. Ale 
nic go powstrzymać n.e zdołało. Ze skrom są­
czyła mu się krew, on szedł naprzód, rozdzie­
lając razy, aż w końcu Niemca barczystego 
dr padłszy, który dławił za gardło Stadnickie­
go ciął go po głowie. Niemiec powalił się, 
tracąc zmysły

Wówczas ruszył sie z ziemi Stadnicki, z 
twarzą posiniałą, z oczyma krwią nabiegłemi. 
Był straszny. Pięście wzniósł do góry i szedł 
na Niemców... jednem uderzeniem rozciągając 
najśm-elszych.

"W kilka sekund :zba gospody przedsta­
wiała istne rumowisko. Kto zdązył z Niemców, 
ratował się ucieczką, reszta tarzała się we krwi 
wśród porozbijanych stołków, stołów i naczyń, 
Ale Stadnickiemu nie dość tego było — gdy 
mu przeciwnika zabrakło — rzuoił się dc ni­
szczenia wszystkiego, co napotkał w nienawi­
stnej gospodzie. Szwoleżerzy, pałający zemstą, 
poszn za nim...

Stadnicki po schodach wpadł na pierwsze 
pięfro. W jednej chwili cacy dobyteK znalazł 
sij na ulicy, pogruchotany w ke wałki, razem 
z ram-u okiennemi, szczątkami pieców i drzwi. 
W  ostatnim pokoju znaleziono dw le kołyski. 
Olszewek' porwał jedną z nich i zmierzał ku

oknu. Dało się słyszeć kwilenie.., Floryan przy­
padł do Olszewskiego.

— Dziecko ! Na lloga
— Zostaw je... psia mać! — ujął się Sta­

dnicki. — Dalej za mną!
Odgłos bijatyki przedostał się był na uli­

cę i wzburzył całe miasto. Dano znać na od- 
wach.. Patrol żołnierzy księcia wfirtzburgskie- 
go otoczył gospodę. Ofioer z karabinierami aa- 
szedł szwoleżerów, gdy ostatnia szafę na brrk 
wyrzucali.

Karabinierzy pochylili bagnety.
— W  imieniu jego książęcei mości aresztuję 

panów 1 — oświadczył surowo ofioer.
Szwoleżerzy zmieszali rię, leoz Floryan 

pierwszy oprzytomniał.
—  Kto nas śmie aresztować!... Oo za mość 

książęca ?
— Odzywaj się Raciążki’ z większym sza­

cunkiem... bo odpokutujesz za to ciężko! —  
zgromił Floryana oficer.

— Ani myślę! Niech wiem, w czyjem imie­
niu pan występuje....

—  W  imieniu jego li siąźęoej mości.... księoia 
wiirtzburskiegr, który tu prawo stanowi! Do­
syć mitręgi! Żołnierze, brać ich w środek !...

Karabinierzy postąpili naprzód, leoz tu 
Stadnicki wystąpił i ująwszy się pod boki, 
stawił się ostro ofioerowi.

— Mość wiirtzburska! Co? Ja jestem mość 
Stadnicka!... Rozumiesz, kawalerze. . psia mać?.., 
Nie wiesz, oo tc znaczy, psia mać!... Będziesz 
nas napastował....

—  Dosyć! Nie opierajcie się na^różno! Po­
gorszy tu tylko wa»zą sprawę... Wzywam was 
po raz ostatni do posłuszeństwa!...

—  O, oo to, to nic z tego, mości oficerze, 
branderburski, czy strasburski! Posłuszeństwa 
się tu nie spodriewaj. bo my u twojej mości 
za pachołków nie jesteśmy....

— Józek! — upomniał Toećwen — lepiej.
—  Go Rpiej ? — huknął Stadnicki.
— Gdzie raoya ? — wołał Floryan. — Kto 

zaozyuał?... Tamtyoh nicpoifiów aresztuj, żeby 
ludziom spokojnym nie wchodz;li w drogę!

— Racya! — wołał Stadnicki.
— Trzpmać się razem! Nieoli następuje! —  

dowodził Floryan.
Oficer dobył pałasza i simąwszy na ka­

rabinierów, rozkazał krótko
— Między bagnety!...
— Tak ci łatwo powiedzieć!... —  zawołał 

drwiąco Stadnicki i podsunąwszy się ku wy­
mierzonym ku memu bagnetom, schwycił za 
dwa najbliższe.... wyrwał je z rąk żołnierzy 
wraz z karabinami....

— W  teiże chwili miody Masłowski, nie mo­
gąc pohamować gorąozki, krzyknął junacko:

— Walić psianogi!
Stadnickiemu tego tylko było potrzeba —  

żńwipąT młynaa trzymanemi karabinami i spu­
ścił je na głowy atakujących żołnierzy. Reszta 
szwoleżerów skoczyła za nim.

W  izbie rozległ się głuchy trzask, łomot 
i jęki fazowanych żołnierzy. Patrol księcia 
wtirtzburskiego, nie przygotowany do zbroj­
nego oporu, ratował się unieozką, pozostawia­
jąc na plaou poturbowenego oficera i kilku 
okrwawionych żołnierzy.

Gdy się to działo, wieść o awanturze do­
biegła już do kwatery marszałka Kellermana, 
do którego już sam burmistrz zdołał dotrznć i

zawiadomić go, że oddział Polaków świeżo do 
miasta przybyły, rabuje domy.

Kellorm m, który właśnie podejmował ła­
skawi j i sztab -swój, a między nim i Jerzma­
nowskiego, zatrząsł oię z gniewu. Na suchem, 
bladem czole marszałka ukazały się czerwone 
plamy.

— Kapitanie! — rzucił groźnie. — Cóż to 
za bandę prowadzisz ?!,.. Toż się nazywa gwar- 
dya!? Rozbój, tu?...

— Panie marszałku! Nie pojmuję, oo się 
stało! — jąkał przerażony Jerzmanowski.

— Zaraz zobaczymy, pułkowniku!
Starj adjutant Kellermana w y p r ę ż y ł się

— Y/ysłać żandarmów. Ckuć w kajdanj. Nz 
jutro sąd wojenny!... Przeprowadzić śledztwo! 
Generale Roger, proszę tern się zająć!... Żłc 
trzeba wytępić w zarzewiu!... Przy badaniu 
chcę być!...

Jerzmanowski chciał się odezwać, lecz 
marszałes przeszył go zimnem spojrzeniem 
i uciął.

— , adnych względów! Żołnierz, który w 
spokojnym a zaprzyjaźnionym z nami kraju za­
chowuje &ię jak opryszek, będzie traktowany 
jak opryszek !

Jerzmanowski umilkł, ozując, że mu się 
grunt pod noganf usuwa. Rozkazy marszałka 
zaś wybiegły już z kwatery. Podniosły na 
na nog' szwadron żandarmery polowej fr n- 
cuskiej i skierowały ku nieszczęsnej gospodzie.

Szwoleżerzy me zdołali leszcze zoryento- 
waó się w odniesionem zwycięstwie nad pa­
trolem księcia wfirtzbursŁ .ego, gdy oczom ich 
ukazały się kasai ź&udaimeryi cesarsk;ej.

Porucznik, prowadząoy oddział, z dwoma

żołnierzami wszedł na górę.
—  Oddajcie broń ! Jesteście aresztowani!
— Według rozkazu! — huknęli jednogłośnie 

szwoleżerzy, odpasująe szable.
Porucznika, który spodziewał się opo­

ru. uięło Do posłuszeństwo. Zagadnął wiąo ła­
godnie :

— Który najwięce nabroił ?
—  Je ! — odezwali się równocześnie Floryan 

i Stadnioki!
— Więc dwóch ?
— Nie, panie poruczniku! — odezwał *ię 

Floryan. — Jam rozpoczął, do dałem mieszczu­
chowi w gębe!

— To nic, panie poruczniku — zaoponował 
gorąco Stadmcki —  ale ja pierwszy ubro- 
ozyłem!...

—  Ja, ja także! — huknę!, pozostań snwo- 
leźerzy. — Wszyscy jednakowo 1

Porucznik smutnie pokiwał głową
— A  wy, szalone głowy !... T”udno... Żal rai 

was... Naprzód !
Konwój żanaarmeryi otoczył szwoleżerów 

i zaprowadził nh odwach.
Jerzmanowski tymczasem z porucznikiem 

Wybickim starali się doceo prawdy... ale 
wszystko świadczyło przeciwko szwoleżerom. 
Skargi a rozmiary bójki i zniszczenia ro­
sły... napływały ze wszystkioh stron.

Jerzinanowsk’’ był zdesoerowanym. Wia­
domość o awanturze trefi bezwatpi-sma do 
głównej kwatery.... Hańba spadnie na ca­
ły pułk. .. a na jego głowę jako dowódzoy 
ciężka odpowiedzialność, a może i dymisya.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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rW wych z Niemcami i opowiada między innemi 
CO następuje :

Jeszcze w marcu r. b. w Stowarzyszeniu rol- 
niczem lube lakiem, miał odczyt o „Mleczarstwie u 
nas i zagranmą* p. St. Śliwiński, właściciel ma­
jtku Antopol pod Nałęczowem Mówił o przedmio­
cie, nad feuórym nietylKo pracuje, ale jeszcze pra­
cuje jak majster

Dobry pokarm daje Sny i zdrowie, zły pokarm 
osłabia, może WDędzió w chorobę i narazić na 
ciężkie a niepotrzebne wydatki. Sprawa więc na­
biału należy do pierwszorzędnych w społeczeństwie.

Według p. Śliwińskiego, mamy nabiału za 
mało i je&t on zły jakościowo. W 100 łutach do­
brego mleka powinno byc 8 do 5 łutów tłuszczu; 
tymczasem u nas mleko na targu uważa się za do­
bre, jeżeli posiada 2 Tuty tłuszczu na 100. Oprócz 
tego mleko na naszych targach bardzo czę3to bywa- 
fałszowane, a co gorsza — ze trute chorobotwórcze - 
mi bakteryamł.

Podobnież z masłom. M-sło normalne w 100 
łutach winno posiadać 85 łutów tłu3zczu, a tylko 
15 łutów wody. I'vmczasem na naczych targach 
masło posiada aż 60 łutów‘wody, a tylko 40 tłu­
szczu, dwa razy mniej aniżeli powinno!

Z tych zestawień czytelnik przekona się, w 
jak opłaKanem położeniu znajduje się u nas i mle­
czarstwo i zdrow;e nieszczęśliwych konsumentów 
nabiału. Ile dzieci, ilu dorosłych ludzi choruje i 
umiera co roku z powodu złego mleka, albo z po­
wodu braku masła: .

— Więc produkcja nabiału nie opłaca się, 
jeżeli jest go tak mało? zapyta — czytelnik.

Przeciwnie. P. Meylert z Marcelina w Lubel­
skiem na 270 morgach ziemi utrzymuje 110 krów 
i ma z n;ch 28000 rb. rocznego dochodu. Za ma­
sło u nas płaci się 80 do 40 kop. funt, w Kijowie 
40—45, w Londynio 60— 80 kop. za najlepsze. 
Jest to więc obfite źródło dochodu, byle je pogłę­
bić i... czysto utrzymj wać...

Niezmiernie ciekawe rzeczy opowiadał p. Śli­
wiński o Danii. Jest to kra;k zaledwie dwa razy 
większy od gnbernii lubelskiej, a dwa i pół rar/y 
mnieiszy od Galicy i. Trzeba dodać, że ziemia duń­
ska, w porównaniu z lubelską, albo galicyjską jest 
popro3tu nędzna. Posiada ledwie 6proc. łąK, ale za 
to ma 80 proc. błót i lotnych piasków i pt-zeazło 
70 proc. sapów i znowu piasków. Przytem klimat 
kapryśny i żalnych bogactw mineralnych.

Zdawałoby się, że Indzie tam mieszkający 
powinniby mrzeć z głodu i emigrować. Ale gdzież 
znowu!.. Duńczycy nietylko nie emigrują, nietyl- 
ko mają się dobrze, ale iesznze daią u siebie pra­
cę emigrantom z bogotei Galicyi.

Ale tamtejsi ludzie macą i rozum i energię. 
W  roku 1864 wywieziono z Danii produktów ho­
dowli za 10 mil. rubli, a w roku 1890 już za 52 
mil. rb. W roku 1886 Dat ta miała 154 mleczarni 
cenrryfugalnych, więc w Gali jyi po winne by ich 
być około 400, a było... 84... W  roku 1897 było 
w Danii spółek hodowlanych około 5u0, a u nas 
jest ich może kima, na cały kraj. W  tymże czasie 
Towarzystw rolniczych było w Danii 99, w każdem 
średnio po 580 członków, a w ęc w gnbernii lu­
belskiej pow:,ino być przynajmniej 10 towarzystw^ 
a jest tylko jedno i to posiada zaledwie 165 człon­
ków !.. Dania wywozi masła i se ów za 65 milio­
nów rubli rocznie, więc lubelskie powinnoby wy­
wozić przynajmniej za 30 milionów, a wywozi za... 
65 tyręcy

Ozy z tych cyfr czytelnik już nie odgaduje, 
jh.k smutno wygląda nasza praca, energia i dobro­
byt, w porównan:u nawet z małym i ubożuchnym 
feraiŁ.»m. z Damą?... I czy naprzjfeład nasi bracia 

“ "'Galicyanie, zamiast denerwować się Niemcami, nie 
zrobiliby lepiej —  wjsył&iąc do Danii kilkunastu 
młodycb agronomów na naukę mleczarstwa9..

W  Szwecyi na 18 obór przypada jeden spe- 
cyaHsta mleczarz, który udziela instrukcyi; w Da­
nii taaich instruktorów jest 30, ale za to u nas, 
zdaje się — niema ani jednego... To tei p. Śliwiń­
ski odczyt swój zakończył doskonałym projektem.

I Namawiał ziemian lubelskich do utworzenia spółki 
Ł  mleczarskiej i ufundowania dwu stypendyów, za 
Bjctóre młodzi wychowańey instytutu rolniczego mo- 
SHCby wyjechać za granicę i tam wyspecjalizować 
B f fę  w hod iwli i mleczarstwie.
■  Na rozprawę p. Śliwińskiego chciałbym zwró-
w cić uwagę czytelników, żyjemy bowiem w niesły- 
1 chanych czasach. W cnwili gdy grożą nam wielkie 

klęski ekonomiczne, publiczność nietylko nic nie 
wie o nich, nietyibo nie myśli o środkach zarad­
czych, ale jeszcze bawi się takiemi oto pogłoskami:

Jakiś firma berlińska, chcąc niby to kupować 
w naszym kraju nabiał, porozumiała się z kilkoma 
właścicielami obór i nawet przysłała im potrzebne 
aparaty, może centryfugi Ale nasi hodowcy, po 
wypadkach wrzesińskich jakoby stosunki z ową 
firmą zerwali i odesłali aparaty!..

Opowiadanie to uważam za bajkę. Gdybyśmy 
przez zemstę za sprawę wrzesińsią nie chcieli wy 
syłać mleka do Prus, bylibyśmy jak ów człowiek, 
który, chcąc komuś „zrobić na złość“, skaleczył 
sobie rękę. .__________

apież Jo biskupśw austryackicli,
aterland ogłasza lisr Ojca św., wystoso­

wany lo biskupów ausoryaekioh w odpowi sdzi 
na adres hołdowniczy, w/słany przez bisku­
pów na ostati im kong-esie, odbytym w listo- 
padz.e. I ist Ojca św. brzmi:

, Ukochani Synowie i czcigodni Bracia!
Pozdrowienie i apostolskie błogosławień­

stwo i
Licznym i zaprawdę niems łym przeciwno­

ściom. jakie opadają właśnie teraz na Kościół 
w waszej ojczyźnie, staracie się przy Boże] 
p 'ńiooy zapobiedz. Ku naszemu zadowoleniu i 
r  lości spostrzegliśmy to z waszego pisma i 
k nstatujemy wyraźn.e, jak skufecznemi oka 
za się zjednoczone usiłowania biskupów ku 
oc uronię katolickiego imierna od wszelkiej 
szkody. Albowiem ku naszęj radości, dzięki 
usiłowaniom waszym, sytuacya tak się ukształ- 
tow ała, że można mi só nadzieję, iż atak tych, 
którzy usiłują rozerwać węzeł dusz ze Stolicą 
Piotrową, będzie odparty; jest też wszelka na­
dzieja ochronienia umysłów i serc młodzieży 
od bezbożności, bo wyście rozkazali młodzież 
tę zarówno w domu jak i w zakładach nauko­
wych prowadzić wedle postanow’eń W ’ary 
chrześcijańskiej. Także i ta okoliczność napawa 
was ustawiczną troską, że rzymski Papież nie 
ma wolności; jest to zaprawdę położenie, które 
tak godność Stolicy apostolskiej jakoteź do­
brodziejstwo postęnu rel>gii ponad wszelką 
miarę kręnuie N’e ustawajcie, ukochani Syno 
w e i czcigodni Bracie, w gorliwych staraniach, 
aby te pożełowan;a godne stosunki usunąć; a 
waszą gotowość do tego niechaj zwiększa i 
nmacnia łaskami Bożenn błogc łewieństwo 
apostolskie, którego wam wszystkim i waszej 
izujności powierzonym ludom z miłością w 

Panu udzielam
Dan w Rzym:e u św. Piotra dr.ii 4 gru­

dnia 1901, w 24 roku naszego pontyfikatu.
Papież Leon X I1 IU.

Mały fejleton.
G O D Y .

Ukres świąt Bożego Narodzenia w pra­
starej polszczyźnie i w języku ludowym do­
tąd zwie się godami. Wielu utożsamia po­
chodzenie tej nazwy z „godami weselnomi". 
Otóż cak nie jest. Lubo święta Narodzeni i 
Pańsh 'egc są radosnemu „G-ody* biorą swój 
początek oa starosło a l&ńskiego : „God" ożyli
rok. W  średnich wiekach obchodzono Nowy 
Rok w dniu Bożego Narodzenia, więc przod­
kowie nasi powyższą uroczystość chrześcijań­
ską nazwali Godami. Począwszy od Wigilii aż 
do Trzech Króli włącznie, cały ten okres na­
zywa się Godami, a obok uroczystości koście! 
nych obejmuje na tls religijnem pełno zwy­
czajów i obchodów domowo-iodzinnyoh, które 
wszędzie, gdzie tylko rozbrzmiewa mowa na­
sza, są z ihowywane.

Na pierw3zem miejscu należy postawić 
kolędy. Wyraz ten poohodzi od rzymskich 
„Calendae", oznaczających pierwszy dzień ka­
żdego miesiąca, a gdy tc był początek roku 
obchodzono „festcm Callendarum®. Ponieważ 
tradycye klasycznego Rzymu, na których wy­
chowały się narody europejskie, wniosły do 
języka wielu ludów przekształcony wyraz ła­
ciński „calendaeu, stąd w słowiańszczyiaie 
jeszcze pogańskiej uroczystość noworoczna bo­
gini Kolady. TJroozystuśó ta musiała bjó po­
łączoną z mnóstwem pieśni starożytnych, sko­
ro duchowieństwo po wprowadzeniu chrześci­
jaństwa zastąpiło je innemi, ngodnemi z re- 
ligią Chrystusową pod nazwą pastorałek, ą ra­
czej kolęd.

Zbiór tych kolęd posiada piśmiennictwo 
nasze n^zmmru e obfity, a pisali o nr„h naj­
obszerniejsze rozprawy profesor Stanisław hr. 
Tarnowski i ksiądz Stanisław J&miołkowsk . 
Najpopularniejsza z kolęd, obok podniosłej 
pieśni tak amiętnej „Bóg się rod-si* — mia­
nowicie „W żłobie leży, któż pobieży“ zasto­
sowana była niegdyś i dotąd jest śpiewana na 
nutę poloneza, grywanego na dworach: króle 
wsliini i wielu magnatów w X V II wieJiu.

Nietylko pieśń, ale i nodarek noworo­
czny zowie się od dawnych czasów kolędą. 
Królowie nasi dawsb zazwyczaj dworzanom 
swoim kosztowne podarunki „na kolędę“. Her- 
burt, uczony polski za Zygmunta Augusta, tak 
pisze: „Biegają dziatki po uowem lecie i pizy- 
jaciele dają sobie kolędę, a zwłaszcza panowie 
sługom, bogaci ubogim".

Działo się więc w Polsce inaczęi niż w 
Rzymie za cezarów, z których np. Kaugula 
kazał aby mu wszyscy poddani składali poda- 
rumr noworoczne.

Przodkowie nasi na Nowy Rok witali się 
słowami: „Bó^ cię stykaj1, oo znaczyło pole­
cenie opiece Bożej. Wiedziano wugóle czego 
komu życzyć należy, więc umysł i grzeczność, 
cześć lub wdzięczność, serce i afekt sąsiedzki, 
siliły s:ę na dowcip. Najwięcej różnych zwy­
czajów i wesołośm łąozyło się w Polsce z ob­
chodem ostatniego wieczoru starego roku. 
Zbierano się tedy w kółkach rodzinnych, przy­
jacielskich i sąsiedzkich, a d; ewczęta podo­
bnie, jak w wigilię św. Andrzeja czyniły wróż­
bę zamąźpójśeia, płatając figle chłopcom, któ­
rzy się tak'erriź żartami odwdzięczali. Wcią­
gano brony Da kominy domów, drzwi podpie­
rano klocami drzewa, parobc^ak przebrani za 
-cyganów oprowadza’ ! niedżwiediia, zalecające­
go się dziewojom.

Był też nader upowszechn'my zwyczaj 
żartobliwego kradzenia sobie rzeczy w on wie­
czór „szczodrym" (na Rusi „bukaty weczer") 
zwany Nazajutrz za wykuono młodzież wiej­
ska wypraw iała wieczerzę. Zwyczaj ten u mo­
żnej szlachty dawał powód do luźnych i śmie­
sznych krotochwil. Zabiegano usilnie, aby na 
stole każdego domu leżał w Nowy Rok wielki 
bochen chleba wraz z solą, przysłonięty białym 
rańtuebem, j"ko znak obfitości darów Bożych.

Uprzywilejowaną potrawą na ostatniej 
wieczerzy roku była lenneszka z mąki pszen- 
nej, żytniej lub hieczanej, inaczej „prażuebą" 
nazywana. Młodzież przy spoży waniu lemieszl i 
klepała się wzajemnie łyzi nn pu policzkach, 
a potem zamazywała Ciastem okna sąsiadom. 
Stanowiło to sy młlol’ izne życzenie, aby w cią­
gu rok a wszystkich usta i domy obfitowały w 
dckarm

Po miastach ubodzy uczniowie czyli żacz­
kowie. gromadnie obchodzili domy, śpiewając 
różne kolędy a między innemi taką żartobliwą

„Mości gospodarzu, domowy szafarzu,
Nie bądź tak ospały, każ nam dać gorzały 
Dobnej z alembika i do niej piernika,

M ością gospodyni domo ,va mistrzyni,
Oaaż swoją łaskę, każ dać miodu faskę,
Jeżeliś lłjo sknera, daj i kopę sera

Hej kolęda, kolęda !*

KRONIKA.
Lwów 2 stycznia.

Nowy Wydział krajowy Na posiedzeniu 
wtorkowem ukonstytuował się nowy Wydział kra­
jowy następująco' Departament T, gminny, objął p. 
Wereszczyński; dep. II, (prz^mysławy i finansów 
kraju), p. Romano wicz; dep. III, rolniczy, dr. 
Piłat; dep. U7, drogowy, p. Laskowski; dep. V, 
sanitarny, p. Onyszkiewicz, a dep, VI, (obrona gra­
nic kraju, żandarmerya, szupaśnictwo etc.) p. 
Glidżuk.

Na kościół ŚW. Elżbiety, który ma stanąć 
we Lwowie na placu Solarui, ofiarował. Stanisław 
hr. Badeni 10.000 K., a Kazimierz hr. Eadeni
4.000 K.

„Salon* artystyczny w Krakowie Na ze­
braniu artystów- malarzy w Krakowie uchwalono 
urządzać corocznie na 2 miesiące tak zwany „sa­
lon*, z tem wvraźuem zastrzeżeniem, że dopuszczo­
ne będą prace tylko pierwszorzędne’ wartości ar­
tystycznej. Organizatorem „salonu® wybrano jedno­
myślnie p. Jacka Malczewskiego.

Izba adwokacka we Lwowie odbyła wczoraj 
doroczne walne zgromadzenie. Sprawozdanie wyka­
zuje, że w okręgu izby przybyło w roku ubie­
głym 18 nowych adwokatów, dwóch umarło, a 
czterech złożyło adwokaturę. Obecnie więc jest we 
Lwowie 175 adwokatów, a na prowincyi w obrę­
bie adwokackiej izby lwowskiej 195. —  Na rok 
bielący wybrani zostali do rady dyscyplinarnej 
członkami adwokaci drowi*,: Jan Kuezkiewicz, Wł. 
Majewski, Bron. Michałowski, Stefan Fed ik, Zy­
gmunt Skowroński; a zastępcami Stefan Irenkal, 
Zygmunt Marynom ski, Emil Parnes.

Jasełka terminatorów Towarzystwo św 
Stanisława Kostki, sprawujące opiekę nad termina­
torami, przypomni się znowu humanitarnej publi­
czności naszego miasta w dzień Trzech króli, 
w dniu tym bowiem da w sali „Sokoła* dwa 
przedstawienia „Szopki*, tj. widowiska jasełkowego,

PRZEGLąl) z dni? 3 Stycznia 1902.
ułożonego przez ks. Alfreda Wróblewskiego. Pierw­
sze odbędzie się o godzinie 4 po południu, a więc 
będzie dostępne nawet dla dzieci; drugie zaś o go­
dzinie 7-mej wieczorem. Praca tego Towarzystwa 
nad terminatorami ’ est bajecznie żmudną, ale dzię 
ki najzupełniejszemu zaparciu się osób niem kie 
rujących przynosi niepospolite rezultaty w kierun­
ku przygotowywania tenniratorów na porządnych 
przemysłowców i dzielnych, patryotycznych i reli­
gijnych obywateli krain. Rzecz prosta, że przy 
najgorętsze; życzliwość’ kierowników, praca ta, aby 
była skuteczna, wymaga także środków pienięż­
nych, bo trzeba i biednym sprawić odzież, bie­
liznę, obuwie, często zapłacić taksę wpisową do 
cechu, aby z braku funduszów chłopak nie termino­
wał w nieskończoność itd, itd. A pieniędzy Towa­
rzystwo to nie ma, bo się nie naprasza natrętnie, 
operuje więc tylko tem, co przygodni lub stali — 
niestety nieliczni — dobrodzieje złożą mu w darze. 
Przedstawienia lasełek mają także przysporzyć z 
biletów wstępu grosza na cwb piękne cele Towa­
rzystwa; ale przy tej okazyi filantropi i badacze 
działań na polu społecznem będą mogli nabrać po­
jęcia o tem, jek ci terminatorzy pożytecznie czas 
spędzają w Towarzystwie, jak umieją śpiewać, jak 
się wyuczyli swych ról, — jakie mają maniery — 
a to zoDaczyó warto, — waito też należycie ocenić 
taką pracę nad termi aatorami i ile możności z 
wszelkich sił popierać.

Owacya. Wczoraj urzędnicy dyrekcji poczt 
i telegrafów urządzili owacyę swemu szefowi radz- 
cy dworu Seferowiczowi z okazyi 10-letniej jego 
pracy na tem, stenowiskn. W  udekorowanej sali 
dyrekcyi zebrało sięjJ^kaset osób obojga płci, 
Imieniem zebranych szef biura prezydyalnego star­
szy radzca p. Gaoerls przemówił do solenizanta, 
podnooząc uznanie i wdzięczność całego personalu 
dla p. Seferowicza jako zacnego, pełnego wyrozu- 
mi Jości ! życzliwości dla podwładnych przełożo- 
negu i złożył mu życzenie skutecznej dalszej pracy. 
P. Seferowicz podz ękow-ał za życzliwe wyrazy i 
zaznaczył, że jeżeli położył dla poczty jakie zasłu­
gi’ . to było mu to możliwem tylko przy dzielnej, 
sumiennej pomocy i uczciwej pracy całego perso- 
Dalu, pojmującego należycie swe obowiązki.

Konkurs rozpisała Dyrekcya poczt i tele­
grafów na posadę ekspedyenta w Kruszelnicy z po- 
boran i III ki. 4-go stopnia ryczałtem 88y K. 
na posłańców; termin do 14 bm-

Zmiana garnizonów, l^ułk 24pieeko!y prze­
nosi °ię w połowie kwietnia ze Lwowa do Stani­
sławowa; na ^go miejsce powróci do Lwów:,. 95 pp.

Papier do zawijania. Magistrat, zak znje ze 
względów sauitarno-poiieyjnych używania w han­
dlach i na targach brudnego, zapisanego lnb za­
drukowanego, w ogóle zani iczyszczonego lub bar­
wiącego papiBru do zawijania artykuiów spoży w 
czych, jak: masła, sera, słoniny, smalcu, powideł i 
t. p. W tym celu wolno używać tylko czystego 
zwykłego białego lnb niebarwiącegc, papieru.

Król wylamywaczy. Taki tytuł nadaje ao- 
bie przybyły do Lwowa sztukmistrz Mourdiny, 
którego zawodem jest zapoznawanie się z każdem 
nowem urządzeniem sztucznych zamków w kłód­
kach, kajdanach etc. i obmyślacie SDoaobu usunię­
cia przeszkód w otworzeniu takich zamków bez 
klucza. Sztukmistrz ów przybył do Lwowa, aby 
produkować się w Goioseeiim, a przed rozpoczęciem 
tn swych występów publicznych produkował się 
w sobotę popołudniu przed dyrekiorem policyi 
lwowskiej p Schaehtlem i gronem urzędników po­
licyjnych, j ikoceż osób- zaproszonych ze świata woj 
skowogu i dziennikarskiego. Mourdiny u k a z a ł więc, 
jak zdumiewająco' szynko — no i na po-ór łatwo 
wydobywa się z kajdan i żelaznych łańcuchów. 
Skrępowano mu najpierw ręce łańcuchem, okrę­
conym ciasno awf razy dokoła każdej ręki, a koń­
ce łańcucha zamknięto na kłódkę. Mourdiny spoj­
rzał na te więzy, usiadł na krześle, chwilę się 
szamotał, począł operować zębami około łańcuchów, 
a w minutę po skrępowaniu go — miał już ręee 
całkiem wolne. Ani łańcuch, ani kłódka nie były 
ani trochę nadwerężone Dano mt nasięonie na rę­
ce OKOwy, bardzo misternie, automatycznie zamy­
kane; — wynalazek to iakiś nowy, pono amery­
kański. Aby te okowy otworzyć, trzeba koniecznie 
klucza, który jest krągły, a wewnątrz ślimakowato 
drążony, jako przyrząd do odkręcania zamka śru­
bowego, Okowy te wypożyczył sobie na ową pro- 
dnkcyę sztukmistrza p Scbacbtel z zakładu kavne- 
go. Otóż sztukmistrz obejrzał je — i zamyślił się; 
można było wnosić z jego miny, że konsfcrukcya ta 
jeszcze nie jest mn znana. Wyszedł następni do 
drugiego pokoiu, prosząc, aby go t»m na chwilę 
zostawiono samego; skoro wyszedł, z owego poko­
ju począł dochodzić chrzęst zębów stalowych, w ja­
kie opatizonb są te okowy; chrzęst ten i łomot 
trwał ze dwie minuty — Doczein „król wyłamy- 
waczy* powrócił z tryumfującą m;ną do biura p. 
Schachtla, niosąc już okowy w ręku. —  Ciekawem 
było taiłże widowisko da'8ze, gdy nr łożono mu o- 
kowy na szy‘ > ręce i nogi i połączono grubymi 
łańcucham , a każdą parę kajdan zamknięto na o- 
sobną kłódkę. Mourdiny wyswobadzał się z tej ol­
brzymiej masy żelaza, silnie umocowanego, — pod 
osluuą z czerwonego sukna, siedząc na krześle w 
postawie tak zgiętej, że głowa prawie dotykała ko­
lan. Operacya wyswobodzenia się trwała zdumie­
wająco krótko, można było jednak po dźwięku ro 
zeznać, jak kolejno spadały na ziemię okowy i łań­
cuchy to z rąk, to z nóg, to z szyi. ń!e nawet i 
przy tej produkcyi sztukmistrz nie przerwał »ui 
kawałka łańcucha, nie zepsuł rni jednej ‘ kłódfei. 
Na ostatek Mourdiny poprosił p. Kurkę, oficyn ła 
policyi, który z ł  każdym razem naaładał ran okowy 
i łańcuchy i zamykeł sam kłódki, o nałożenie 
leszcze na ręce jednego łańcucha i zamknięcie 
końców na kłódkę, co gdy się stało, Mourdiny od 
w ócił się: rozległ się krótki trzask i w okamgnie­
niu sztukmistrz z całą galant.eryat podał ?■ Kurce 
prawicę oczywiście już swobodną, dziękując za 
spełnienie owei prośby

Mourdiny jest to średniego wzrostu, dobrze 
zbudowany, przystojny blondyn. Ma on de swych 
posług przy proćnkcyach 8 letriego murzyna, Da- 
homejczyka (z równikowo-zacnedmej Afrjki); chłopak 
ten bardzo jest intel:gentny i doskonale spełnia 
wszystkie polecenia sztukmistrza.

Od wczoraj Mourdiny popisuje s’ ę w Colosse- 
um Thorna ze swą sztuką uwalniania się z więzów, 
klódeŁ i łańcuchów

Pożary. W  Dzieduszycacb wielkich spaliło 
się tymi dniami do szczętu dziesięć zagród wło­
ściańskich wartości 25,500 E

Zamach dyiiamitowy. Z Kijowa dochód® 
niesprawdzona jeszcze, ale sensacyjna wiadomość, 
którą przetc tu powtarzamy, nie ręcząc bynajmniej 
za jej prawdziwość. Douoszą mianowicie że na po­
dwórzu pałacu gubernatora, pod balkonem przy­
tykającym do sali, w której właśni" zebrani byli 
dygnitarze i śmietanka towarzystwa kijowskiego na 
wieczorze, danym na cześć bawiącego w Kijowie 
wielkiego księcia Konstantego Fonstantynowicza, 
eksplodował* wczoraj bomba. Wśród gości, przera­
żonych tą eksnloayą i nie zdających sobie w pierw­
szej cbwili sprawy, co się stało, tem bardziej, że 
po wybuchu nastąpiło takie wstrzaśnitraie, iakby się

| cały pałac walił, powstała ogrumna panika. W iele 
pań zemdlało, inne przerażone uciekły na ulicę.

I Policja, która natychmiast rozpoczęła dochodzenia, 
znalazła na podwórzu metalowe szczątki bomby, 
Wybuch był tak silny, iż wszystkie szyby z okien 
pałacu, prowadzących na podwórze, wyleciały. Po­
nieważ polieya żywiła podejrzenie, iż bombę pod­
łożyli studenci, chcąc się zbmścić za przedsięwzięte 
przeci w nim zarządzenia, przeto aresztowała kilku­
dziesięciu studentów. Atoli za wstawieniem się za 
nim: wielkiego księcia wypuszczono ich na wol­
ność. Po mieście wieść o tym zamachu rozeszła się 
lotem błyskawicy i wywołała wielkie wzburzenie. 
Wszyscy uważają to za cud prawdziwy, iż sala 
balowa nie zawaliła się i nie pogrzebała pod gru­
zami znajdujących się w niej gości.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W piątek dnia 3 stycznia i 902 w Zakładzie fizy- 
czynym (ul. Długosza 8) o godz, 7-30. Prof. uriw, 
dr. I. Zakrzewski: „Nauka o cieple, część II*.

Święto wagnei owskie w Paryżu. W  wiel­
kiej operze paryskiej wystawiono tym’ dn’am’ po 
raz pierwszy oporę Wagnera „Siegfried". lartyę 
tytułową śpiewał Reszke, Wotana baryoon Delmas, 
Brunhildę panna Grandjean, Eidę panna Heglon. 
Powodzenie było olbrzymie, operę i wykonawców 
przyjęto z prawdziwym eniuzyazmem.

Wycieczka konna. Książę Leon Lubomirski 
odbył konno podróż ze Spaa do Nizzy w przeciągu 
28 dni. Towarzyszył mu tylko służący.

Stowarzyszenie jaroszów powstało w War­
szawie. Statut jogo wyraźnie postanawia, że celom 
Towarzystwa jest rozpowszechnianie zwyczaju ży­
wienia się potrawami roślinnemi, a zanieś!”  nie 
spożywania niięsd i alkoholu. Prezesem zost^w y- 
biany redak or Niwy dr. Józef Drzewiecki, a se­
kretarzem p. Ludwik Leszczyński.

Ofarderoba teatralna. W garderobie teatru 
lwowskiego zaprowadzono tę nowość, że dla każdej 
osoby, 'oddającej wierzchnie okrycie w garderobie 
teatralnej, wydaje się osobny znaczek. Sporządzono 
w tym celu osobne książeczki jukstowe, które 
znajdują się u garderobianych. — Gdyby więc kil­
ka osób rzeczy swe złożyłc wspólnie za jednym 
znaczkiem — to w razie zarzucenia, zagubienia 
lub zamiany, ciężyłaby na gardereoianej odpowie­
dzialność za rzeczy jednej tylko osoby, reszta zaś 
osób nie mogłaby żądać żadnego odszkodowania. 
Oelem tej innowacyi jest przeaewszystkiem wpro­
wadzenie większego niż dotychczas ładu w garde­
robach, z czego oczywiście publiczność może być 
zadowolona. Należytość za przechowanie garderoby 
wynosi jak dotąd 20 h. od osoby, na wszystkich 
miejscach z wyjątkiem III balkonu, gdzie opłaca 
się 10 hal.

Gniew pruskiego przedsiębiorcy. Jak wia­
domo, właśnie bezpośrednio po okrutnym wyroku 
gnieźnieńskim na Polaków z Wrześni, zjechała do 
G alicyi trupa sceniczna berlińska pod nazwą „Ueber- 
brettl*, kieiowana przez niejakiego dra Ewersa, 
aby we Lwowie, Krakowie, Przemyślu, Kołomyi i 
Stanisławowie dać po kilku przedstawień. Zamiar 
jodnakże spełzł na niczem, albowiem pod świeżem 
wrażeniem nowego aktu brutalności i niesprawie­
dliwości prusniej na rodak ich naszych z Wrześni, 
publiczność wspomnianych miast galicyjskich bądź 
energicznie i jawrle zaprotestowała przeciwko ugo­
szczeniu pruskiego teatrzykn na ziemi polskiej, 
bądź też nie dauo temu przedsiębiorstwu sali na 
przedstawienia, nie przyjęto do druku afiszów an‘ 
do rozsprzedaźy biletów — ażeby przedsiębiorstwo 
to musiało pizedstawienia odwołać i Galieyę opu­
ścić. ’  Rzeczywiście też „Ueberbrett! “ nie zdołała 
dać w żadnem z tych miast ani jednego przedsta­
wiona. Owróż obecnie kierownik je), dr. Ewers 
z tego powodu da; s wyraz swojemu oburzeniu 
w polakożerczych Alldmlsche Blatter Pisze on, że 
udawał się o pomoc nawet do pruskiego konsula 
we Lwowie, lecz konsul poradził mu tylko, aby 
oddał sprawę adwokatowi w ceni wytoczenia skargi 
o odszkodowanie tym, którzy zrazu salę przyrzekli, 
a następnie udzielenia jej odmówili. Otóż adwokat, 
do którego dr. Ewers się udał, nie chciał zająó się 
jego sprawą. Dalej orzeka dr. Ewers, że Lwów jest 
tylko na pół polskiem miastem, bo w niem żyje 
85°/o germanofilskich Rusinów, 15°/0 żydów, dużo 
Niemców i każdy mieszkaniec Lwowa mówi po 
niemiecku. Dalej powiada, że w Kraków1 e dyre­
ktor policyi i k imendant korpusu p. Albori prosili 
go, żeby w interesie bezpieczeństwa' publicznego, 
jak najprędzej miasto opuścił Jenerał Albori "męcz 
kazał mu. odwołać przedstawienie w kasynie woj­
sko wem, mimo, żb oficerowie dla siebie i swych 
rodzin poprzednio już wykupili bilety; za to jednak 
jen. Albori kazał wypłacić ma umówiouą cenę pan- 
szalną 600 koron.

Wykrycie tajemnicy. Wiadomo, że rząd ro­
syjski zaprowadził niedawno cło od książek pol­
skich wydawanych zagranicą, a rosyjekie ministe- 
jyum skarbu usprawiedliwiło ten krok swój tem, 
że drukarze i księgarze z Królestwa polskiego 
uskarżali się, iż nie są w stanie sprostać taniości 
książek wydawanych w Galicy i prosili ministra 
o obronę lodzimego przemysłu przed konkurencją 
Polaków z Galicyi. Ministeryum nie wymieniło na­
zwiska żadnego z tych drukarzy i księgarzy, któ­
rzy to podanie wnieśli, więc publiczność zachodzńa 
w głonę, kto też mógł z takiem niepatryotycznem 
żądaniem wystąpić do rządu. W pras.e zaś, nie 
wiedzieć na jakiej podstawie powstałe tn i owdzie 
podejrzenie, że musiał chyba z tem żądaniem wy­
stąpić GeDethner, król księgarzy warszawskich. 
Aliści p. Gebethner w otwartjm liście zaprzeczył 
temu stanowczo, a sfery interesowane zaczęły tem 
gorliwiej starać się o wykrycie tajemnicy i o wy­
miecienie nazwisk autorów owej prośby do rządu 
rosyjskiego Aż wreszcie teraz sprawa uę wyjaśniła: 
Nikczemne to podanie wniosły dwie firmy drukar­
sko księgarskie w Częstuchowie jedna Kohn i Oder 
feld, druga Moritz Stocfielski, obie izraelickie i 
obie trudniące się wydawnictwem senninów egip­
skich i innych podobnych szkodliwych książek. 
Z Warszawy nam donoszą, że tam prywatnie — 
ponieważ w dziennikach n.e wolno takich rzeczy 
pisać — odbywa się propaganda za. zupołnem zboj­
kotowaniem tych firm.

Zmarli. We Lwowie Józef Schmettaner, 
nmer. profesor eeminaryam nauczycielskiego, lat 
83. —  W  Dcbrzyoacb kfc Karol Hebda, Katecheta 
szkoły w Chrzanowie. —  W  Stanisławowie Augu­
sta Stokłosińska, wdowa po rewidercie koleiowym, 
lat 57.

Stan powietrza T, o g. 6 rauo - f  3, w poł. 
-j- 7 R. Bar. 761. Spada. Pogodnie.

Mroźna istota.
—  Chciałbym w te upały trwać ciągle przy pani.
— Przy mnie?... A to z jakiej racji?...
— A bo od pani taki chłód wieje, że jest cią­

gły przewiew!...
—  Taak? A czy przez nańską głowę, czj przez 

pańską k esze i?...

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w czwartek po raz Illc i „Cyganerya*. Występ 
I. Bohu a — - W piątek rManrr “ opera w 3 aktach 
Paderewskiego. Występ E. Guszatewicza, Heleny 
Ruszkowskiej i Wandy Otto. —  W  sobotę po raz 
IVty „Cyganerya1'.

Literatura i sztuka.
*  Biblioteka dzieł wyborowych. Dwieście to­

mów dzieł, wydanych w ciągu lat pięciu (1897 do 
1901); dwieście bomow dzieł, wśród których znaj­
dują się utwory pierwszorzęanej wartości litera­
ckiej i naukowej, to zasługa niemała, której się 
słuszne i głośne należy uznanie Mówimy tu o 
„B.bliotece dz’’eł wyborowych*, wyehoazącej n 
Warszawie nakładem p. Er. Granów skiego, a mó­
wimy tem śmielej, że mimo własnych naszych te- 
gc rodzaju „Bibliotek*, jak lwowskie wydawnictwo 
„Mrówki" i złoczowskie Zukerkandla, wydawni­
ctwo p. Granowskiogo w Ficzem im nie ustępuje, 
owszem dopełnia je tem czego tamtym brakuje, 
jak np. podjęciem na szeroką skalę zakrojonej pu- 
blikacyi „Literatury polskiej" Chmielowskiego i 
„Literatury powszechnej" Święcickiego. W liczb,a 
dzieł, objętych dotychczasowym zbiorem „Bibliote­
ki dzieł wyborowych" znajdują się utwory zaró­
wno polskich lak i zagranicznych pisarzy ; zarówno 
starszych iak i obecnie żyjących —  a więc, obok 
Kraszewskiego i Bernatowicza — znajduje sir 
Choiński, Zacnarjasiewicz, Krechowiecki, Rodzie 
wiczówna, Gawaiewicz, Junosza; obok Cerwantesa 
—  nasz Kochanowski; obok starego Fryderyka 
Skarbka — współczesny historyk Smoleński obok 
beletrystyki, nauka; obok poezyi, poważne docie­
kania filozoficzne; obok rzeczy leKkich, działają­
cych na serce i fantazję, takie badania, jak „Ta­
jemna wiedza w Egń cie* wyaarta starym papy- 
rusom świetnem piórem Ochorowicza, — lnb Nan • 
sena „Podróż do bieguna północnego®. Świeżo w 
t«j Bibioteee pojawił się także zbiorek „Wierszy i 
śpiewek" Kazimierza Laskowskiego, na który zwra­
camy uwagę naszych czytelników, jako na dziełko 
godne ze wszech miar ich uwagi i zainteresowań. 
Jest to niewielka książeczka, zawierająca 180 
stronic druku, a ileż w niej prawdziwego uczucia, 
ileż tej swojskiej świeżości, która i se^ce upaja i 
zdrowia uuszy przysparza. Śpiewki p. Laskowskie­
go, to nie uczony śpi iw hercyńskiego kanarka, — 
to nuta polskiego skowronka, wzbijającego się nad 
szare nury i dzwoniącego piosnkę otuchy i na­
dziei. Posłuchajmy choć jednej takiej piosenki, a 
będziemy mieli wyobrażenie, jakim duchem są 
owiane wszystkie inne. Tytuł jej „Kujawiak" a 
treść następująca:

Mój ty skrzypku, mój basisto,
Jeszcze tego z raz!

Jak to było w noc gwiaźdz’stą,
Nad rzeczułką nad srebrzystą,

Kiedym Konia pasł,
O j! dana!

Kiedym konie pasł!
Idzie nocka zadumana,

Po przez pola, las...
Na wygonie — ujże, dana
Stoi Maryś zapłakana...

Już mi jechać czas 
I  pora,

Już mi jechać czas!
Ejźe. grajku, jaszcze tego..- 

Złoty miesiąc wszedł.
Skoczyłem ja na siwego,
Wziąłem kromkę ..powszedniego®

Pejechałem het
Przed siebie,

Pojechałem het!
Oj! jechało się, jechało,

Nie do Maryś sw«j !
Bo mi w drodze coś zagrało,
Coś pod duszą się ozwało,

Że choć łzami, siej,
A musisz .

Ze choć łzami siei!
Biegła dusza na to granie...

Siła to już la t! 
i Bo mi było nad kochanie,
Nad tę nockę, nad zai anie,

Nad ten cały świat!
Miiejsze,

Nad ten oały świat!
Biegła dusza za innemi...

Dość jtfż skrzypku! Stać!
Dawne czasy.. Maryś w ziami...
A jr płaczę rzęsistemi...

Co będziecie grać,
Kiej beli...

Co będziecie grać !
W tym tonie rzewnym i swojscim trzymana 

jest większość śpiewek p Laskowskiego, które za­
lecamy tak naszym czytelnikom, jak się zaleca kor­
bek świeżej, krynicznej wody, dlr orzeźwienia wę­
drowca strudzonego długą i nużącą podróżą p”zez 
wertepy dzisiejszej pseudo-modernistycznej poezyi. 
Adres wydawnictw* Biolioteki dzieł wyborowych 
na Galieyę Lwów, plac Maryacki li 4.
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Ti targów zbożowych.
Wiedeń 31 grudnia.

(2ł) M ’nioc.y tydzień przyniósł dalszą 
zwyżkę oen pszenicy o 16 halerzy na 50 kilo 
gramach. Właściciele zboża nie są jednak po­
chopni do sprzedawania swej pszenicy nawet 
i po tyob. podwyższonych cenach, gdy i  ustala 
się coraz bardziej pizekonanie, że tegoroczne 
zbiory pszenicy w naszej monarchii nie wy 
starczą na pokiyoie zapotrzebowania konsum- 
eyi * że bę ziemy przeto mieli dosyć zDaczny 
deficyt do pokrycia importem zagranicznego 
ziarna. Ogólny zbiór pszenicy w * Austro • 
Węgrzech wynosił w tym roku 46ł/a miliona 
centnarów metrycznych; z tego jednak po­
trącić trzeba na zasiew i rozmaite deputaty 
około 8 milionów, tak, ź® dla konsumcyi po­
zostaje około 38Y, miliona oentnarów metr^- 
cznyoh. Tymozaseni już w roku 1897 oblicza­
no zapotrzebowanie pszenicy aa cele konsuir- 
cyi wewnętrznej naszej monarchii na 46 mi­
lionów centnarów, a konsumeya ta z każdym 
rokiem się wzmaga. Bvó może, że wobec sto­
sunkowo dość wysokich cen pszenicy, kon­
sumeya ograniczy się coko'w’'fcK, ale bądź co 
bądź faktem jest, że nasze zbiory nam nie 
wystarczą. Oo się tyczy pytaniu, skąd pokry­
jemy ten deficyt, to oczywiście w p'erwszym 
rzędzie wohoazi w rachubę pszen ca z kre.jów, 
położonych nad dolnym Durniem, zwłaszcza 
z Rumunii. Nie należy się jednał spodziewać, 
aby i to sprowadzenie rumuńskiej pszenicy 
przyszło nam z łatwością, gdyż ubijają się o 
nią kupcy z połudn;owych N’emiec. Ceny psze­
nicy na wiosnę wahały się w 0 ’ ągu minionego 
tygodnia między 8'90 a 9 10.

Popyt o pszenicę ze strony młynów jest 
coraz większy i ofiarowały one za wielkie par- 
tye cenę o 20 halerzy wyższą, właściciele ziar 
na jednak zachowywali sie odpornie, to też za- 
kupna m ły n ó w  ograniozały się przeważnie tyl­
ko do słowackiej pszenicy. Na zwyżkową ten- 
dencyę cen wpływały między inńemi także o 
statnie doniesienia ze Stanów Zjednoczonych,
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wedle których w wielu okolicach ucierpieć 
miały ozime zasiewy pszenicy z powodu braku 
deszczów w jesieni, a następnie z powodu nie­
dostatecznych ilości śniegu. Raporty te powo­
dują zresztą dalszą zwyżkę cen pszenicy w sa­
mej Ameryce. Wogóle farmerzy w Stanach 
Zjednoczonych są obecnie w położeniu, którego 
im rolnicy na całym świecie zazdrościć mogą. 
Oto jak opisuje położenie rolnictwa w Stanach 
Zjednoczonych austryacki konsul jeneralny w 
Chicago dr. Alfred Flesch v. Borsa: „Dla far­
merów w Stanach Zjednoozonyoh — pisze on 
— nastały, jak się zdaje, trwale dobre czasy. 
Od roku 1898 mają bez przerwy dobre żniwa 
i dobre ceny, popyt zarówno krajowy jak i za­
graniczny o wszystkie produkty rolnicze jest 
olbrzymi, a największe nawet plony znajdują 
zbyt z łatwością. — Do tego przyłącza się je­
szcze i ta okoliczność, że ustały niemal wszyst­
kie plagi rolnicze dawniejszych lat : jak po­
mór świń, perlica u bydła i szkodliwe owady, 
które niszczyły zasiewy. To też można śmiało 
powiedzieć, że teraz z lichwiarskim procentem 
mogą rolnicy amerykańscy powetować sobie 
chude lata, jakie mieli od 1892 do 1896. Nie 
ma ani jednej gałęzi gospodarstwa rolnego, dla 
której rok ubiegły byłby niekorzystnym, a 
wszystkie gatunki zboża, z wyjątkiem jęczmie­
nia i hreczki, dały plon znacznie wyższy od 
przeciętnych plonów z ostatnich lat dziesięciu.* 
Szczęśliwi ludzie!

W  handlu terminowym płacono tutaj w 
ubiegłą sobotę za słowacką pszenicę wagi 771/, 
kilo, z trzymiesięcznym terminem dostawy 9 K. 
5 halerzy, za cisańsfeą wagi 77 do 81 kilo 
9.10—9.60 za banatkę wagi 74 do 79 kilo 
8.70-9.40.

Żyto podrożało o 6 do 10 halerzy, ale o- 
broty w nim byty bardzo niewielkie. Płacono 
looo Wiedeń za słowackie żyto (72 do 76 kilo) 
7*65—7*80, rozmaite węgierskie (71 do 75 kilo), 
7*55— 7*75, austryaekie (72 do 76 kilo) 7*65 
do 7 80.

W  kukurudzy rozpoczął się ruch ekspor­
towy z Węgier do Niemiec, zwłaszcza do Sa­
ksonii, Westfalii i innych okolic nadreńskich. 
Ponieważ koleje przyznały znaczne refakoye 
dla tych transportów, przeto spodziewać się 
należy wielkiego ożywienia tego ruchu. Za ku- 
kurudzę na maj— czerwiec płacono 5-74 do 5 79.

W  innych gatunkach ziarna ceny się nie 
zmieniły.

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń, 31 grudnia

(Z.) Ostatni dżień roku przeszedł na gieł­
dzie stosunkowo spokojnie, przyezem jednak 
ogólna dyspozycya targu skłaniała się raczej 
ku zniżce. Przypisać to należy temu, że kilku 
wielkich spekulantów tutejszych i peszteóskich 
rozwikłało swe duże zobowiązania w akcyach 
kredytów oh i Statsbahnach i sprzedaże ich 
wywierały nacisk na bursa. W  banku aastro- 
węgierskim zgłoszono dziś nowych weksli do 
eskontu za 15 milionów koron, a więc mniej 
niż w ostatnim dniu poprzednich lat. To sto­
sunkowo nieznaczne zapotrzebowanie gotówki 
sprawiało, że w eskoncie prywatnym ofiarowa­
no ją dobrym firmom na 384, a nawet na 

Potanienie gotówki widoczne było także 
w Berlinie, gdzie eskont prywatny spadł na 
2 a40|4. Okoliczność ta dała impuls do bardzo 
naoznei zwyżki stale cprooentowanych walo­
rów lokacyjnych, przedewszystkiem wszelkiej 
kategoryi rent. Posiadaczom austryackiej ren­
ty złotej rozesłano dziś nowe arkusze kupo­
nowe i przy tej sposobności dowiedzieliśmy 
się, gdzie ta renta jest przeważnie ulokowana, 
t. j. ile jej znajduje się w kraju, a ile za gra­
nicą. Stosunek ten przedstawia się mianowicie 
jak następuje: Ogółem jest austryaokiej renty 
złotej w obiegu za 490.850.000 złr., z tego 
znajduje się za granicą 370,288.400 złr., czyli 
7S*Yioo7o- Najwięcej tej renty znajduje się 
w Paryżu, bo 191,800000 złr., w Niemczech
154,400.000 złr., w Szwaj oaryi 11,900.000, w Ho- 
landyi 4,400.000 zł., a w Belgii 7,700.000 złr.

Znane są już cyfry dochodu z podatku 
od obrotów giełdowych za cały rob ubiegły. 
Wynosiły one wszystkiego 1,064.125 koron, a 
więc przeszło o połowę mniej niż w roku po­
przednim. Świadczy to o upadku giełdy naszej. 
Z drugiej strony jednak skonstatować można, 
że od września zaczynają się stosunki nieco 
poprawiać, co znajduje swój wyraz w zwię­
kszających się cyfrach dochodu z podatku gieł­
dowego w każdym miesiąeu. W e wrześniu bo­
wiem wynosił ten dochód 60.491 K.. w pa­

ździerniku już 76.107, a w listopadzie 81.699 
koron.

Jak opowiadają w sferach giełdowych od­
bywają się w ministerstwie kolejowem powa­
żne studya naa wypracowaniem projektu pod 
wyższenia taryf towarowych na kolejach pań­
stwowych. Zdsje się jednak, że podwyższenie 
to weszłoby w życie najprędzej dopiero w dru­
giej połowie icku 1902. Tymczasem zbiorą 
się za kilka dni reprezeatanoi obu rządów do 
kontynuowania prac nad ułożeniem projektu 
nowej autonomicznej taryfy oelnej. Na 3 sty­
cznia zwołano w tej sprawie konferencyę do 
Pesztu. Powszechnie sądzą, że w ciągu kwie­
tnia będzie projekt nowej taryfy zupełnie go­
tów i oba parlamenty będą mogły zająć się 
nim.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 634,75, węgierskie 665 00, 

Anglobanki 261*00, Dniony 545*00, Bankye- 
reiny 444 50. L&nderbank; 415 50, Ludwiki
429.00, Ozerniowieekie 528 00, Elbethale 451 "50, 
Zfcenta papierowa 9895, srebrna 9885, aa- 
stryacka słota 118 70, austr. renta wal. kor.
95*95, węgierska złota 118 60, węgierska renla

« k i ‘wal. kor. 94 20, dukat 1131, 20-franków. 1.9 04—  
20-markówka 23*44— . ruble 2,521/, 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepaku

Kraków, 81 grudnia.
W handlu zbożowym zapanowało z końcem 

roku trochę lepsze usposobienie. Przy tern z powo­
du złego stanu dróg dowozy są obecnie małe, tak, 
że zaledwie niewielkie zresztą zapotrzebowanie po­
krywają W  tych warunkach sprzedający zboże 
gotowe wyższe stawiają żądania, na które kupują 
cy po.części się godzą.

Płacono : pszenicę białą od 3 35 do 8-60 K. 
czerwoną 8-80 do 8 50; żółtą 8-80 do 8-50 K.; 
żyto 7'—  do 7-40; jęczmień browarny 6.75 do 7-10 
koron; na pnszę 6-— do 6*35 K. ; owies 6 60 do 
7'— K., rzepak — ■— do — •— K., konicz czer­
wony — •— do K., biały — •— do — •— K., ku­
kurydza — •— K., — wszystko za 50 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu.

Podarki gwiazdkowe.
Jakiś filozof powiedział, że największą 

radością jest oczekiwanie radości. Chwila speł­
nienia żyozeń jest chwilą ich zgonu, ale na­
dzieja Aworzy tysiące złudzeń, uoiech i domy­
słów. Któż z nas ich nie doznawał w wieku 
dziecięoym przed „Gwiazdką*.

Zwyczaj dawania prezentów w dniu Na­
rodzin Chrystusa jest bardzo stary; wprowa­
dzili go chyba Trzej Królowie; w wiekaoh śre­
dni oh panował w takim stopniu, że monarcho­
wie musieli wydawać edykty przeciw koszto­
wnym podarkom, jako rujnującym obywateli, 
a tern samem i kraje. W  owych czasach pań­
stwo i Kościół roztaozały opiekę nad jednostką 
i występowały ostro przeciw wszelkim „ zbyt­
kom*. Rozporządzenia kościelne w Ravens- 
burgu ograniczały ^'inośó ofiarodawoów, ze­
zwalając jedynie na o rzanie rodziców, dzieci, 
rodzeństwa, mężów, i i krewnyoh do trze­
ciego stopnia. Takie sł m przepisy obowiązy­
wały w Konstancyi i Rottenburgu. W  wieku
X V III rozporządzenia policyjne w Saksonii za­
strzegały, aby podarki, czynione służbie, 
nie przewyższały i talara i 8 groszy. W  X V III  
wieku krążyła legenda, że Chrystus obrał św. 
Mikołaja za swego szafarza i jemu poleca roz­
dawanie prezentów. Św. Mikołaj przynosi je 
dzieciom z nieba w dniu, w którym Chrystus 
się narodził.

Formy podarków ulegały rozmaitym zmia­
nom. W  X V  wieku w Czeohach panował zwy­
czaj przesyłania sobie wzajem lar gum ser o, czyli 
łakoci i wonności. Zwyczaj ten zaczerpnięty 
był u żydów, którzy do dziś dnia w ten sam 
sposób obdarzają się na święto Purym. "W wie­
ku następnym tworzono pakieciki, zawierające 
trzy gatunki przedmiotów: pożyteczne — pie­
niądze i odzież, zbytkowne — klejnoty i łako­
cie, pouczająoe — książki i,... dyscyplinę. Te 
pakieciki zwały się „Zawiniątkami Chrystuso- 
wemi*. "W X V I wieku rodzice kładli dzieciom 
prezenty na talerze. Dotyrehozas w Anglii i 
Niemczech dzieci stawiają za drzwiami trze­
wiczki, które „aniołek* podarkami wypełnia. 
"W Holandyi pakieciki z prezentami wrzucane 
są przez drzwi lub okna.

Zwyczaj urządzania drzewka nie jest tak 
dawnym, jak sądzimy. Powstał na początku
X I X  w. w Niemczech i bardzo szybko rozpo­
wszechnił się w oałej Europie Północnej i Środ­
kowej.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Otrzymane wczoraj).

Berlin 1 stycznia. Komunikat Nordd. Allg. 
Ztg. nazywa deklarację, złożoną w Sejmie ga­
licyjskim przez ks. Czartoryskiego w sprawie 
wrzesińskiej, bezprawnem wmięszaniem się w 
sprawy wewnętrznej polityki Niemiec. Uwagi 
Czartoryskiego o rozszerzeniu polskiej świado­
mości narodowej wskazują, zdaniem tego ko­
munikatu, na cel, którego bez przewrotów po- 
lityoznych niepodobna osiągnąć. Rządy intere­
sowane powinny tedy wzmocnić administra­
cyjne ochrony przeciw takim agitacyom.

Berliner Localanzeiger, pismo połurzędowe 
i dworskie pisze

„Wykroczenia te są bezwątpienia kiero­
wnikom austryackiej polityki bardzo niewy­
godne, ponieważ wymierzone są one przeciw­
ko państwu ściśle zaprzyjaźnionemu. Ale wię 
kszego znaczenia, jak niewygody dla p. Go- 
łuchowskiego, nie ma ta g dicyjska wrzawa, a 
w niemieckich kołach decydujących jest ona 
ocenioną należycie. Uwagi ks. Czartoryskiego
0 „pracy nad odrodzeniem narodu polskiego* 
nie pozbawione są nawet pewnego komiczne­
go zabarwienia. Należy tylko porównać eko­
nomiczny i kulturalny stan dzielnic polskich 
pozostających pod pruską administracyą z nę­
dznym stanem tak bogatej z natury Galicyi, 
aby wywnioskować, jakiego to rodzaju „pracy* 
należy się spodziewać od wszeohmoenej tam 
szlachty*.

Czerniowce 1 stycznia. Wczoraj otwarto 
w obecności reprezentantów władz międzymia­
stową linię telefoniczną Czerniowce Nowosielica.

Paryż 1 stycznia. Jak donoszą dzienniki, 
Papież przyjmując wybitnych katolików fran­
cuskich, oświadczył, że ustawa o zakonach jest 
najcięższym atakiem na religię, jaki kiedykol­
wiek widziano we Francji. Ojoiee św. jest nie­
pocieszony z powodu bezbożności, panującej 
we Francyi. Masoni dążą do oderwania się od 
Rzymu, do schyzmy i grozi Francyi największa 
niedola, apostazya —  jedyny dla niej ratunek 
jest, aby w przyszłych wyborach do parlamen­
tu wybrała Izbę, złożoną z gorliwych kato­
lików. Katolicy powinni spełnić swój obowią­
zek i rozwinąć silną agitaoyę,

Pekin 1 stycznia. Poseł rosyjski Lessar 
miał oświadozyó, że Rosya zerwie rokowania
1 utrzyma w mocy okupacyę Mandżuryi w ra­
zie, gdyby nie podpisano umowy mandżurskiej 
do rosyjskiego Nowego Roku.

Madryt 1 stycznia. Dziennik urzędowy 
ogłasza budżet państwowy, w którym wydatki 
preliminowane są w kwocie 9071 milionów 
pesetów, a dochody w sumie 907 4 milionów 
pesetów.

(Otrzymane dziś).
Petersburg 2 stycznia. Zjazd lekarzy i 

przyrodników rozpoczął się dzisiaj i potrwa 
10 dni. Z Krakowa przybył na zjazd prof. 
dr. Bolesław Wicherkiewioz.

Londyn 2 styoznia. Donoszą z Pretoryi: 
Około 200 Boerów wpadło do kraju Swazów i 
zaatakowało osadę, w której przebywa królowa. 
"Wielu tubylców ubito.

Pekin 2 styoznia. Potwierdzają urzędo- 
wnie wiadomość o zamordowaniu misyonarza 
belgijskiego nazwiskiem Mei i 3 chińskich 
chrześcijan w Niunghsiafu.

Książe Tnan i Tunfuhsiang, którzy na 
mocy dekretu banicyjnego miea udać się na 
mieszkanie do Turkestanu, pozostają w Niungh- 
sianfu. Ioh to wpływowi przypisują zamordo­
wanie misyonarza belgijskiego i 3 chrześcijan 
chińskich.

Paryż 2 stycznia. Car Mikołaj wystoso­
wał do prezydenta Loubeta telegram następu- 
jąoy: „Z okazyi zmiany roku oesarzowa i ja
przywiązujemy do tego wartość, aby wyrazić 
nasze najserdeczniejsze życzenia Francyi, a 
przedewszystkiem Tobie, Panie prezydencie. 
Wśród najprzyjemniejszych wspomnień, jakie 
pozostawia nam rok ubiegły, jest dla nas 
sz czególnie drogą pamięć tych dni, które prze­
byliśmy w pięknym, zaprzyjaźnionym z nami 
i sprzymierzonym kraju*.

Prezydent Loubet odpowiedział natych­
miast również telegraficznie. W  depeszy swej 
zaznaczył, iż do głębi przejęły go życzenia 
złożone przez cesarza i oesarzową zaprzyja­
źnionej i sprzymierzonej Francyi. Francya, 
która ostatnią wizytę cesarstwa zachowała we 
wdzięcznej pamięci, cieszyć się będzie, jeżeli 
ponowna wizyta cesarza i cesarzowej uczyni 
trwałem to uszczęśliwiające ją wspomnienie.

Także ministrowie wojny Francyi i Ro- 
syi zamienili z sobą telegramy z życzeniami.

Paryż 2 styoznia. Prezydent Loubet przyj­
mował wczoraj ciało dyplomatyczne. Nun- 
cyusz papieski jako dziekan, wygłosił mowę, 
w której chwalił politykę międzynarodową 
Francyi i powiedział, że Francya wstąpiła w 
wiek X X  jako orędowiczka słuszności i poje- 
dnawczośei. Prezydent dziękując, wyraził ży­
czenie, aby dzieło porozumienia rozwijało się 
w ciągu bieżącego roku.

Paryż 2 stycznia. Wczoraj otwarto linię 
telefoniczną między Paryżem a Turynem.

Londyn 2 stycznia. Times donosi z Szau- 
gaju pod datą wczorajszą : Dwór cesarski przy­
był wczoraj do Czing-ting fu, skąd w piątek 
wyruszy koleją żelazną w dalszą drogę do 
Pekinu. *

Wiedeń 2 stycznia. Przy dzisiejszem ciągnieniu 
losów kredyt, padła1 główna wygrana 300 000 
koron na s. 3862 nr. 22 ; wygrana 60.000 K.
na s. 1117 nr. 16, 30.000 K. na s. 3843 nr. 92.
Po 10.C00 K. wygrały s. 1712 nr. 45 i s. 2953 
nr. 6 ; po 4.000 K. s. 2152 nr. 49 i s. 2438 nr. 
74; po 3.000 K. s. 54 nr. 25, s. 830 nr. 74 i 
s. 2469 d t . 67; po 2.000 K, s. 26 nr. 91, s.
484 nr. 24 i s. 3178 nr. 74.

Wiedeń 2 styoznia. Sejm Dolnej Austryi 
rozpoczął dziś dyskusję nad prowizoryum bud- 
źetowem.

Kraków 2 stycznia. Przy dzisiejszem oią- 
gnieniu losów miasta Krakowa padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 koron na m. 7U44. 
5000 koron wygrał nr. 11694, Po 1000 koron 
wygrały nra : 66420, 17396, 21403, 15799, 18991. 
Ciągnienie dalszych 1493 wygranych po 60 
koron trwa dalej.

Atelier dentystyczne
Hetmańska 6, wykonuje się plombowanie, rwanie Eęhów 
bez bolu i wprawianie sztucznyek w kauczukn i złocie, 

w stosownych wypadkach bez płyty. 
_____________D r  dentysta W ikto r Jankow ski.

D entysta
Dr. J. Mintz

przedtem  D r  W eiss A kad em icka  3 .
wyjmuje zęby bez bolu za pomocą narkozy, wykonuje 
też plomby ze azkła i porcelany. Sztuczne zęby wstawia 
bez pfyty w formie koron i mostków Całe szczęki 
w kauczuku i złocie. Z ap ew n ien ie  pod względem  

doskonałości.

DOM BANKO W Y i KANTOR W YM IANY
pod firmą:

A U G U S T S C H E L L E N 8E R G  I SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

poleca wi bec niepodniesionyeh przeszło
1 ,0 0 0 .0 0 0  w yg rań

polską gazetą losowań

" W »  « I  rA Ł  E  ® j |  S m :“
której abonenci otrzymują bez żadne| dopłaty  

O gólny P rzeg lą d  Losow ań
zawi»rający wszystkie od istnienia losów wycią­
gnięta a dotychczas nie podniesione wygrane ora. 

K a le n d a rzy k  losow ań
z datami wszystkich losowań.

Prenumerata roczna tylko K. 3 40, na pro- 
wincyi K. 3‘60.

H O TE L GEORGEA.
Przyjechali dnia 2 stycznia. Hr. Dzieduszycki 

z Sichowa. A. Podoski z Podola ros. A. Pogłodow 
ski z Sanoka. L Sohroder i G. Lutzer z Wiednia. 
J. Merkel z Witkowie. F. Corperełli z Berlina. A. 
Horn z Trembowli.

H O TEL FRANCUSKI
Przyjechali 2 stycznia. K. Russocki z Krystynówki. 

O. Lekczyńska z Remenowa. S. Mroczkowski z 
Turnopola. J. Kochanowski z Bołszowiec. W. Mar­
kowski z Warszawy. A. Frisch z Trembowli. B. 
Baselli ze Zborowa. H. Krans z Brzezan. Z. 
Paksiewski z Nadwórnej. M. Gollet z Jarosławia. 
W. Rndner z Czerniowiec. A. Ujejscy z Denysowa. 
W. Udrycka z Mostów wielkich. W. Zawistowski 
z Kupczyniec. W . Górski z Roiwinnicy J. Bor- 
dziejewski z Szmańkowczyk,

H O TE L EUROPEJSKI
Przyjechali dnia 2 stycznia. Hr. Rostworow­

ski z Hrehorowa. Fr. Stanek z Wiszenki. B Szn 
lisławski z Borysławia. J. Filipowski z Kocowa. 
Dr. K. Budzyński z Mielca. M. Suhlumberger z 
Czerniowiec. J. Schulz z Wrocławia. S. Margules 
z Stanisławowa. J. Ornstein z Jarosławia. M. Skól- 
ska z Wyrwoliniec. J. Zuckermann z Wygody. K. 
Polański z Rudnik. J. Ganserek.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tei ona 

za ni% na siebie żadnej odpowiedzialności.

s s p i p s  5  c m  u H o r m "
Codzienni* Ecudaaw fani. P oo*i* i o ( d M m  & ŁTet 

wnrtnitj do nbfcfe w twa- Płotem

Dr. Koman Kencki
b. asjstent kliniki lekarskiej uniw Jagiellońskiego 

i lwowskiego ordynuje
w  chorobach w ew n ętrzn ych

od 3 —5 ul. Kraszewskiego 3 . Telefon 583.
Z A K Ł A D  techniczno-dentystyczny

Zygmunta Stobieckiego
został przeniesiony na ul. K opern ika  3  obok Pasażu 

Mikolascha.
W szech nauk le k a rs k ic h

Dr. RUFF
były I. asystent kliniki chirurgicznej Uniw lwowskiego 
ordynuje w chorobach ch iru rg iczn ych  od 3  - 5  

ul. K raszew sk ieg o  1. T e le fo n  6 7 7 .
Hop.  Jutiutza Schaumatia, aptekarzu. tv Sturkerau

Wielmożny Panie !
Proszę o łaskawe przysłanie jeszcze 4 pudełek 

Pańskiej z n a k o m i t e j  soli żołądkowej.
Z uszanowaniem 

F ra n c is ze k  R ied er, kierownik szkoły.
A t z e l s d o r f  (poczta Neubau-dworzec Austr. d.) 

dnia 4 kwietnia 1899.
Do nabycia u fabrykanta aptekarza Juliusza S c łiau - 

m anna W S tockerau , jak również we wszystkich 
większych aptekach krajowych i zagranicznych. Cena pu- 
dołka 75 ct., najmniejsza wysyłka 2 pudełka.

Wiedeń 2 stycznia. Kursa giełdowe.
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3°/0 257.— 
» B . 1889 3°/0 2 5 0 ,-

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/e 600.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%  —
"Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4%  245.—  
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 82 50 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 9850

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (BasiLica) 5 zł. 1710, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. — .00, Ciary 40 
zł. m. k. 156.— , Pożyczka m. Insbruku 20 zł.
80.00, Losy m. Krakowa 20 zł. — .— . Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. — .— , Ofeu 40 zł. 170.00, 
Paiffy 40 zł. m. k. 168.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. — .— , Czerw, krzyża węg. 5 żł. 24*40, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 76.— , Salma 
40 zł. m. k. 224.— , Pożyczka salcburska 20 zł.
75.00 Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 240.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1.874 397 00.

Wiedeń 2 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze­
nica n& wiosnę 9*19—9*20, na maj-czerwiec 
0,00—0*00, na jesień 0 00—0 00, żyto na wio­
snę 7*72-7-74, na majczerwiee 0*00—0 00, na 
jesień; kukurudza na maj - czerwiec 5*76— 5*77; 
na czerwiec-lipiec 00 0—000, na lipiec-sier­
pień 0*000—000; owiss na wiosnę 781—7*82, 
na maj-czerwiec 0.00—0.00, na jesień 0 00— 
000. Rzepak na styczeń-luty 00*00—00*00, 
na sierpień-wrzesień 00*00—00*00. Olej rzepa­
kowy na styczeń-kwiecień 0*00—0*00. — Ten- 
deneya: osłabirna. Pogoda : pochmurno.

Budapeszt 2 stycznia. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nice na kwiecień 8 9 9 —9*00, na październik 
0*00—0*00; żyto na kwiecień 7 48—7*49; owies 
na kwieoień 7*50— 7*51; kukurudza na maj 
5*46 -5*47. Rzepak na sierpień 12 00— 1210. 
Oferty ua pszenicę: mierne. Chęć kupna re­
zerwowana. Tendencja: spokojna. Pogoda :
mgła.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1901 roku według ceasu środkowo­

europejskiego.
P rzych o d zą  do L w o w a:

Z Krakowa: 3-31*, 1 3 5 ,  8-4-0*, 6-10, 8-50, 5-50i9.50* 
Z Bsmszowa: 11-45.
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2  3 5 ,  3-35*, 5-35 

10.20*; na Podzamcze: 2 -2 0 ,  S 12*, 511, 10'2*.
Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gł.); 7 40 na Podzamcze.
Z Czerniowiec : 1 2 1 5 * , 1 4 5 ,  6-20, 5-40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa: 11-55.
Ze Stryja: 810, HO, 4-40, 10-50*.
Z Brzuchowic, Żółkwi, Sokala : 8 15, 6"00-
7. Janowa 7'45, 5.15.

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa: 12 4 5 * , 8  3 0 ,  2  5 5 ,  4-15*, 8*40, 6-20*, 11 * 
Do Rzeszowa : 8 80.
Dc Podwołoczysk z dworca głównego : 1 '5 5 , t>‘30, 9'25 

1110*; z Podzamcza: 2 * 0 8 , 643, 9.42, 1P32*.
Do Tarnopola: 7 10* z dw: głównego i 7-32* z Podzamcza 
Do Czerniowiec: 2  51*, 2 4 0 ,  6 25, 10'25, 10'80*.
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Stryja: 6 35, 900, 3-05, 6'85*.
Do Brzuchowic, Żółkwi, Sokala: 10 20, 7 25*.
Do Janowa: 9-15; 7.50*.

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustami; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no­
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 5g rano

• ITyijodnik Mód i Powieści
PISMO ILLUSTROWANE DLA KOBIET

Rozpoczynając 44 rok wydawnictwa, Redakcya „Tygodnika Mód i Powieści11 po­
daje do wiadomości zarys zmian i reform, jakie postanowiła przeprowadzić w piśmie z nad­
chodzącym rokiem 1902. Reformy te polegają :

Na rozszerzeniu objętości pisma.
Na zwiębNzenin wapółpracownictwa.
N a w ażn ych  u lepszen iach  w  d z ia le  m ody.
Na wprowadzeniu stałej rubryki, która p. n.

„PORADNIK OLA KOBIET"

r tworzyć ma informacyę, jak nąjwielostronniejszą, jakiej życie kobiety w rodzinie i na zewnątrz tej
rodziny wymaga

V
Przekonani jesteśmy, że ta nowo wprowadzona część pisma pojęta obszernie i gruntownie

wyświadczy rzeczywiste usługi.
P oradnik  dla kobiet obejm ow ać będzie: Informacyę z dziedziny hygieny. — Dział pe­
dagogiczny. — Informacje dotyczące pracy dostępnej kobiecie. —  Dział technologii gospo­

darskiej i przemysłu domowego. — Wreszcie część kulinarną.

Nadto zwiększamy treść pisma a 4  strony i obniżamy
cenę prenumeraty 

3 korony kwartalnie, z przesyłką 3  korony 6 0  halerzy.
Dział literacki obejmie Belletrystykę, Sprawozdania krytyczne z literatury wła­

snej, Ruch umysłowy obcy, Kwesty© społeczne, Najwybitniejsze zadania chwili bieżącej, Po­
stęp wiedzy i sztuki, szereg stałych korespondencyj z Paryża, Londynu, Włoch, Stałą ru­
brykę kronik miesięcznych.

Dział poimściowy rozpoczynamy obszerną pracą Dciniłowskiogo „ P Y Ł * ,  oryginalną 
powieścią Antoniego Miecznika „NA OD A J  ACH STEPOW YCH ", Noteelą < Zbo­

rowskiego i powieścią Juliusza Zeyera.

Niezależnie od podwojenia usiłowań naszyob, aby te tylko wzory sukień, okryć 
i wogóle strojów kobiecych, (około 2 ,0 0 0  rysunków rocznie) ukazywały się w piśmie na- 
szem, które wytrzymać będą mogły jak najsurowszą krytykę dobrego smaku, zamierzamy 
tygodniową

planszę mód odtąd dawać kolorowaną,
w mniemaniu, że linia i kształt połowicznie tylko wywiązują się z zadania, barwa zaś, jako 
dopełnienie jest dla oka warunkiem prawie niezbędnym. Wreszcie nadmieniamy, że ilekroć 
moda przyniesie zasadniczą jaką zmianę w kroju sukień, która dla naszego świata kobiecego 
stanowić może nowość tylekroć dołączymy jej

FORMĘ Z BIBUŁKI
wraz z niezbędnemi, wedle okoliczności, objaśnieniami w tekście dla mód przeznaczonym 
niezależnie od dwunastu wielkich arkuszy z krojami i wzorami robót kobiecych.

T K r a r i in l c I  p r e n u m e r a t y  : 
we Lwowie: w Galicyi:

Kwartalnie
Półrocznie
Rocznie

3 korony 
6  „

12 „

z przesyłką pocztową: 
Kwartalnie. 3 korony60 hal. 
Półrocznie . 7  „ 20 „
Rocznie .1 4  „ 40 „

Redaktor J A N  S K IW S K I.
Prenumeratę na Galioyę przyjmują :

(ilówna Ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści
w e Lw o w ie , P a s a t  H ausm ana 9 .

oraz wszystkie księgarnie.
Numeru okazowe i prospektu wysyła gratis Główna Ekspedycya we Lwowie.



PRZEGLĄD z dnia 3 stycznia 1902.

W ciągu 40 - letniego przeszło istnienia Ty­
godnik; li lu s tro w an y  zaznaczył wy­

raźnie. czem iest i czem być pragnie. Dla­
tego powtarzana w prospekcie ogólnego pro­
gramu p'sma uważamy za zbyteczne.

Wonmy natomiast pomówić o prakty­
cznych ulepszeniach, które zaprowadzimy.

Przede wszystkie m dążymy do tego, żeby 
skupić dokoła redakcyi naszej najwybitniejsze 
siły literackie i artystyczne.

Dzięki temu, nasza teka redakcyjna jest 
zapełniona utweram. p.erwszorzędnyuh talen­
tów współczesnych.

Nowy rrk rozpoczynamy powieścią ELIZY  
ORZESZKOWEJ p. t.

„ A N  A S T A Z Y  A “ ,
z illustracyami 

Tetmajera, Stasiaka, Batowskiego, Sawiczeivsk>ego, 
Alchimowicza, Dębickiego, Zurembskiego, Górskiego,

W  dziale beletrystycznym pomieścimy 
także Stefana Żeromskiego w ęi szą powieść

„POPIOŁY"

Władysława Reymonta
- , C H L O P I “ .

Prace Maryi Konopnickiej ddama Ki echo- 
wieckiego, Kazimierza Tstma i era i Stanisława 
Przybyszewskiego.

Oykl nowel Gabryeli Zapolskiej p t. 
M O D LITW A  PAKiSKA, 

nowelę Adolfa Dygasińskiego CHAM.
Bolesław Prus cykl "tworów zatytuło­

wanych - D ziw n e  pow ieści.
Możemy również zapewnić Czytelników, że

H E N R Y K  S IE N K IE W IC Z
obieca! dać Tygodnikowi najpierwszą wielką ewoią po­
wieźć, której akcya rozgrj wać się będzie w epoce Napo­
leońskiej. Illustracye do tego utworu wykona

Wojciech Kossak.
Prócz tego jak w latach ubiegłych każdy preru-

merator Tygodnika będzie otrzymywał nadal, co miesiąc
oezpłatme tom, czyli rocznie 12 łom ów  Plant S len -  
kkewlcza bez żadnej dop łaty , n i l  za  k t»  I,
a ... c prz e sy łk ę .

W  rokn bieżącym laliśmy niędzy innemi „Q.uo 
v a d i f w  latach przyszłych, na ćądmie ogólne pomie­
ścimy w dodatkach Trj logią, zaczynająo od

.OGNIEM  i M IE C Z E M "
ozdobionego 24 lllustraoyami Antoniego Pio­
trowskiego

Będzie to pierwsze u nas illustrowane wyda­
nie tej wspaniałej epopei wojennej.

Prócz „Ogniem i mieczem" damy taaże szereg no­
wel : „Żórawis", „Sen", „Muszę wypocząć", „N ł Olim­
pie", „Na jasnym brzegu" oraz zbiór pomniejszych utwo­
rów literackich SIENKIEWICZA, nieobjętych dotych­
czas żadnem wydaniem zbioruu em.

Tym sposobem wydanie nasze drieł Sien- 
kiowioza będzie najznpełniejszem ze wszyst-
kioh dotychczasowych wydań.

Obok dzieł SIENKIEWICZA dołączymy 
dodatek powieściowy, a rozpoczniemy rok no­
wy głośną powieścią Piotra Coulevain’a , 

„ E W A  Z W Y C IĘ S K A ”.
W  dziale poezyi drukować będziemy u- 

twory Kazimierza Glińskiego, Wiktora Gomuli- 
ckiego, Jana Kasprowicza, Maryi Konopnickiej, 
drltana, Or-Ota, Selima, Staffa, Kazim erza Tet­
majera i w. in.

Boqaty dział spob iczno-informscyjny ze 
szczególnie] szem uwzględnień .em wiadomości

ze Lwowa, Krakowa i O-alicyi uzupełniamy 
przez rorszerzenie rubryk: odkryć i wyna­
lazków z illustracyami.

W  dziale „Artykuły wstępne" mamy zapewnione 
współpracowniotwo Bolesława Lutomskiego, Dr Adama 
Bieńkowskiego, Stanisława Szczutowskiego, Kazimierza S a ­
kowskiego, Bolesława Koskowskiego, Władysława Babskie­
go, Jana Stec.deyo, oraz wielu innych publicystów.

W  rubryce „S y lw e tk i g a lif y | ' łle*' war izaw- 
skie, prowineyoualne i poznańrkio zjawi się niezmiernie 
interesujący

P A M IĘ T N IK  S Z C Z E P A N IK A .
Dział his to ryczny  zawiera/ będzie interesujące 

prace: Bawiły Gawrońskiego, p ro f dr J. Hecka, Aaoma 
Szelągowskieg , dr Klemensa Bąkowskiego, Aleksandra 
Kri skara, Władysława Mickiewicza.

Wszystkie bogato illustrowane.
W  d zia le  k ry ty k i lite ra c k ie j i a rty s ty c z ­

nej pomieścimy : studyum Stanisława Witkiewicza o. t. 
„O D R O D ZE N IE ", traktujące o stylu polskim i sztuce 
ozdabiania życia, o.az rzecz polemiczną tegoż autora 
o prądach i kie unkach estetycznych. >

W dzia le  artystycznym  prowadzamy stałą 
rubrykę, poświęconą P Z T U C E  S T O S O W A N E J .

Prócz tego mamy zapewnione stałe współpraco- 
wnictwo: Władysława Bogusławskiego, Piotra Chmielow­
skiego, Ignacego Chrzanowskiego, Władysławo Jabłonow­

skiego, Józefa Kallenbacha, Eawardu Luboicskieao, Ig. 
Matuszewskiego, A . Wierzbowskiego i 10. in.

Niezależnie od tego będziemy w dalszym 
oiągu śledzili uważnie ruch artystyczny w kraju 
i za granicą, pomieszczając reprodufecye wszyst­
kich wybitniejszych utworów sztuki.

Zmieniamy dotychczasowy nasz papier na 
znacznie droższy i lepszy, co wpłynie bardzo 
dodatnio na stronę zewnętrzną illustracy

W  najbliższym czasie pomieścimy szereg 
rysunków do

„QUO VADIS ?“
wykonanych przez Piotra Stachtewicza, według 
studyów robionych w Rzymie.

Niezależnie oa kolorowycn reprodukcy", dawanych 
w tekście pisma, zamierzamy o f i a r o w a ć  wszystkim 
naszym prenumeratorom jako

Premium nadzwyczajne
wspaniałą, a nigazii dotychczas niewy stawioną 
Jcompozycyę

K A Z IM IE R Z A  A L C H IM O W IC Z A  p. t.

„Nad f}t o Octu Bobaka“
 ̂ (Jacita Soplicy)
O dbita k o lo ra rn ' na grubym welinie.

Niezależnie od wymienionych w prospekoie 12 tomów Dzieł Sienkiewicza oraz innych dodatków dołączanym BEZPŁATNIE 
dla wszystkich prenumeratorów naszego pisma będziemy mogli w r. p., w porozumieniu z księgarnią Gebethnera i Wolffa, dostarozyć 
naszym prenumeratorom

po cenie znacznie zniżonej znakomitego dzieła historycznego J. I. K ras ze w s k ie g o  p. t ;

Polska w czasie trzech rozbiorów
(1772-1799 (Siudyum do historyi ducha i obyczaju).

Przedpłatą na „Polskę w czasie trzech rozbiorów-1 przyjmują razem z przedpłatą na „Tjgodnik illm.ruwi ry “ wszystkie mauznieiste
księgarnie i kantory "i™

Dzieło to, oparta na studych źródłowych a nieznane dotychczas naszej publiczności daje żywy i plastyczny obraz jednej z najcie­
kawszych epok dziejowych naszego kraju i bogate jest w szczegóły anegdotyczno-instrukcyjne Będr a ono poprzedzone przedmową i 
uzupełnione objaśnieniami znakomitego znawcy XVIII w prof. Szym ona A sken azeg o . autora „Dwóch stuleci".

Pomnikowa ta praca Kraszewskiego, objętości około 100 arkuszy druku w fermacie wielkiej 8-ki, wyjdzie z drukt w wydaniu wy- 
tworrem, illustrowanem co najmniej 200 seonami, portretami wybitnych osobi stośc: podobiznami, itp., według współczesnych sztychów, 
rysunków, obrazów i dokumentów

Zebraniem działu illustracyjnego do „P olsk i w czasie  trzech rozbiorów " zajęła się Bedakcya TYGODNIKA ILLUSTBOWA- 
NEGO, przy współudziale swego współpracownika, znanego badacza dziejowego, Aleksandra Kranshara.

T o m  I „ P o ls k i  w czasie trzech re zb lo rA w " w yjdzie w M arco r. 1003 , a n astęp n e d u a  tom y o k ażą  się  w cią-
gn rok n  1903 .

Prenumeratorowie TYGODNIKA ILLUSTBOWa NEGO mogą nabywać oałkowite dzieło J. I. Kraszewskiego „Polska w czasie 
trzech rozbiorów" w 3 toinach  za
w yją tk o w o  zn iżo n ą  cenę r b. 6  (ko r. 18) bez o p ra w y , w  o p ra w ie  2 5  K . 5 0  h.

Centa k s ię g a rs k a  tego d z ie ła  w ynosić  b ę d z ie  J#  k o r .  a  w  o p ra w ie  4 5  k o r .
Redaktor: Dr JÓ ZEF WOLFF. Wydawcy : GEBETHNER i WOLFF.

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicy! z Bukowiną przyjmują:
Główna ekspedycya „Tygodnika Illustrowanego" we Lwowie, Pasaż Hausmana 9j

orasi wszystkie Księgarnia i Kantory pism.

' Warunki prenumenaty „Tygodnika Illustrowanegc“ razem z dodatkiem po | 
w teściowym w arkuszach i 12 tomami dzizt Henryka Sienkiewicza: \

w e Lw ow ie w  G a llcy i i B ukow in ie  z  p rze s y łk ą  pocztow ą!
Kwartalnie 
Półrocznie 
Pocznie .

o koron 8 0  hal. 
13 „ 6 0  „
37  „ v r  „

Kwartalnie
Półrocznie
Bocznie

7 koron 2 0  hal. 
14 4 0  „

2 8  „ 8 0  „
P rag n ąc y  o trzym ać  Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewioza na okładce) dopłacaj a za ton 

tylko 4 0  hal., t. j. kwartalnie za S tomy 1 k. 2 0 1 hal., półrocznie za 6 tomów 2  k. 4 0  hal., rocznie za 12 tomów 4  k. 8 0  Lal,; na­
leżność tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

P ie rw sze  3 6  tom ów S ien k iew icza , z lat ubiegłych, mogą nabywać no W’ prenumeratorowie za dopłatą 3 9  kor., w oprawie 5 3  I 
kor 4 0  hal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika" można nabywać w jenie 3  k 2© hal.; na przesyłkę

opakowanie okładki dołączać należy 4 0  hal.

K o m p le t  3 0  p ie rw s zyc h  to m ó w  H e n r y k a  S ie n k ie w ic z a  m oże być n a b y w a n y  po 13  to m ó w , z a |  
n a d e s ła n ie m  w 3  r a ta c h  po 13  k o ro n  za  to m y  b ez o p ra w y , zaS po 17  k o r . SO h a l. za  to m y  w o p rjzw le

N u m e ry  o kazo w e i p ro ep ek ty  w y s y ła  g ra tis : G łów na E k sp ed yc ya  „ T y ­
godnika11 w e Lw ow ie , P a s a ż  H ausm an? 9 .

O T W A R T E  C A Ł Y  R O K I

OL.

Sanatoryun] Dra Eug. Waigla
Lw ów , ul. H ausnera  I. 11

poi ataim . Merotniera Kazimza Sslecliep
Nowo urządzone i przebudowane
P rz y jm u je  ch o rych  na stały pobyt, celem le­

czenia w sze lk ich  chorób  z wyjątkiem zakaźnych i 
umysłowych.

Prospckta na żądanie wysyła.
Z a rz ą d .
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Z  p o ręczen iem  długoletniej trwałości!

O T W A R T E  C A Ł Y  R O k

oooooooooooocoooesg
Po cenach 8

redalcyjnych ugłostenia du wszyst­
kich I bz wyjątku dziem ików,
iwow ik ic h , k ran -i w s k ic h , 
w arszaw skich , w iedeńskich, 
czeskich, francuzklch  ect
czasopism fachowych miojscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisz# i rysnnki do 

egłoszen, prenum eratą  na 
w szelk ie  pism a  

przyjmu.e

Ajencja dzibnników i inrłoMzeó
Sokołowskiego 

we Lwowie,  Pasaż Hausmana Nr. 
Kosztorysy gratis.

X X X X X L O O O <
S k ład  P łó c ien  K orczyńsk ich  

w e Lw ow ie H a lick a  16 poleca po
cenach k mknrencyjnych : Serwet® kolo­
rowe, Oornsy stołowe, Bęczniki, Chustki 
do nosa, Bieliznę damską psrkalową, płó­
cienną, batystową i barchanową. Bieliznt; 
męsk^ i dziecinną. Pończochy, ska netki, 
płótn ., weby, perkale, batysty Kołdry, 
materace, sienniki, prześcieradła i po­
szewki. Wyborną H erb a tą  rosyjską
Pnrloffa aa '/* furta 40 ot._______
~ K ałead jo -fs zu en n y  j a ‘ lcy |- 
Bki na rok 1802 wyszedł z dr iku. Za 
nadesłaniem 1 < o r. w ysy ła  |r? t .O 
Drukarnio E. Wini a.-za we Lwowie Ka  
lendarz ic ie n n y  i k ieszonkow y  
po 30 n.

M T » € 5 2 b j m i a n
stołowe i deserowe ze srebra chińskiego

jak również i naczynia kuohenne
z czystego niklu 

pochodzące z fabryki światowe,, sławy w  E łE R N D O R F  
poleca firma W . B IL IŃ S K IE G O

następca
IB . Lwów, Hetmańska liczba 2.

Na wszystkie
bez w j ją t k n  p is m a  c o d zteu u e  m ie jsco w e , z a m ie j­
scowe, w ^ ed e itsk ie , z a g ra n ic z n e , ty g o d n ik i ,  I lu s t r a ­
c je  a rty s ty c z n e , p l m m  h u m o ry s ty c z n e , m o d y , ż.nr- 
n a le , przy .jm n.je  p re n u m e ra tę  z d o staw a  w m ie js c u  
lu b  w y s y łk ą  n a  p ro w ln c y ę , po  cen ach  re d a k c y jn y c h

Ajencja dzienników i ogłoszeń Sokołowski
Lwów- pasa i  Hausmana 9.

Ogłoszenia do wszjstkich pism nujtaniej

Choroby weneryczne
i z a s la rra łe , obojga p łc i cho­
ro b y  skórne  i kob iece, o s ła ­
b ienie na tle  ne .ra s  . enii le ­
czy  "ad y ka ln ie  O?. FR1SCH, 
P a s a ż  H ausm aita 1. 8. Z ab ieg i 
leczn icze  odbyw ają ł ię  pod 
osobistym  dozorem  B adan ia  
m ikroskopijne i endoskop^jne 

W gotfz- ad 8 - 1 0  1 2 5.
W yłączn ie d ia P ań «d__5-jC

W dow a po urzędniku  z pen yą
przyjmie miejsce bezpłatnie do wycho­
wania dzieci, zarządu domu lub towarzy­
stwa Biuro wywiadowcze S. Poiiński. 
Lwów, pasaż Hausmana 1. 5.

Agronom
poszukuje a&ministracyi większego ma­
jątku , może pow ołać się na najchlubnioj- 
aze rekom endacyo. Adresu i in form acyi 
udzieli z grzeczności W P an  M akare­
w icz D y re k to r T o w e rzy a iw a  pry  
w alnych  o fieyalis tów  w e Lwowie,

ul. Cicha I. L __________
C. k . kaplt; ni i  s to n o w an y , 

rze ś k i i zd ro w y >d > at za rzą d ­
ca w iększego m ajątku, ukończo­
ny iłu ch ac  z w yżB zej s z t r  y ro l­
n iczej we W ietiiiiu , posiadający  
egzam ina p r-ia tw cw e , ze w szy s t-  
kiem  g a łęz iam i gospodarstw a  
zupełn ie  obznajom iony, pragm e  
Quec ,ą sw ą posadę na pc lobną  

kąż  m ienić Ł a e  taw e zg ło szę -  
pod a d resem : A. Hennem ann

w o rsK . ______________________
e n e y a  k o m is o w a  p ra c y , Lwów 

igielloóska 24 poleca oficjalistów nau- 
ij jielki, panny służące, klucznice i 
jzelką lepszą służbę. _ j
©Z 8 V Konie do sprzedania Dwer- 
ckiego lż.

Ko znakomitej KAW Y  
poleca F ry d e ry k  R ' hu- 

uth i S k a , L w i w , R ynek  lic z ­
ba 4 5 . __________

O: oba in teligentna szuka miejsca 
irządi. do starszego wdowca T a k , n ie !  
oste restante P rze m y ś l.

L<sty zastaw ne, obligacje i losy
przeglądamy bezpłatnie. Polecamy naszą 
firmą do wszelkich iranzakcyi wchodzą­
cych w zakres kantoru wymiany. Losy 
sprzedajemy na spłaty miesięczne z pra­
wem do wygranych po złożenia pierw­
szej raty. Ubezpieczani# losów. Wypłata 
kvponów. ,> on  bankow y ■•flktor 
Chaj i  i Sp . Lw ów , ul. Sykstu- 
ska 8.

F o lw a rk  R ako w iec
w powiecie poahajeckim położony, n»le- 

y do Zakładu narodowego im. Osso­
lińskich, obejmujący 7ł03/4 morg roli, 
1463jt morg. łąk, 3l morg. pastwisk, 52 
morg. moczarów, 3 '/* .norg. ogrodów, 

jest do wydzierżawienia.
Oferty zaopatrzone w wadyum rów­

nające się 50 pr. zaofiarowanego roczne­
go czynszu należy wnosić do 1-go lute­
go 1903, godziny l i  w południe w bió- 
rze Syndyka Zakładu adwokata Dra. Bi- 
lika we Lwowie ul. Kościuszki 1. 8

Projekt kontraktu dzierżtwy mc Łna 
przejrzeć u Syndyk każdego czasu.

I I

Pomocnik handlowy
znajdzie umieszczenie w handln 

płócien i bielizny
J A N A  R I E O L A

W E LWOW IE.

ó  C t .

z . c n n  . I I I
aro m atyczn e j h erbaty

poleca
|''oborowe gatunki ipecyalny magazyr |

Adolfa Singera
Lw ów , S ykstuska  1.

> ■ ■ # ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ' ■ ■ ■ S B  ■ ■ ■ ■ S ' B I

* KANTOR WYMIANY '
L w o w s k i e j  F i l i i

Banku Gahc. dla handlu \ przemysłu
'■ zo s ta ł p rzen ies io n y  do nowo u rzą tizo -  

nego loka lu  w  p a rte rz e  (ul. Jag ie llo ó - 
1 ska  I. 3 ) gdzie  ró w n ie ż  p rzen ies iono

Oddział wekslowy.
3  Pierwotuie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
f. został uapowrót do tego samego lokalu 
™ przeniesiony.

ml u ęcznik m uzy ta io-nuto wy 
pośw ięcony nc wośętóm  mu­
zycznym  naszych i z ig> an icz-  
iiych kom pozytorów . Z am iesz- 
cza u tw ory k lasyczn e , sa lo ­
nów b, w y ją tk i z  o per i tańce, 
na fo rlep ia » , s krzyp ce  i do 

śpiew u.
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu. Na :reść numeru 
składa się 4— 5 utworów na welin >- 
.Tym papieue. — Wartościowe nowo­
ści zagraniczne.

Bedaktor i wydawca Leon Uhujecki. 
pizesyłką pooztową: Kwartr.lni# 2  z łr ., (4 kor.)Oena prenumeraty: we Lwowie i na prowincji 

półrocznie 4  Złr., (8 kor.) rocznie 8  z łr . (16 kor.).
Ekspedycya „Melomana'1 dla Gallcyi: S o k o ł o w s k i e g o

Pasaż Hausmana 9.  ̂ .
Kompletu, z roku zeszłego nabywać można o ile zanas „tarczy po 8 złr. (16 kor.) 
Pro«petta wysyła gratis i franko eksoedycyt MELOMANA Lwów, Pasai, Hausmana nr

Biuro dzienników we Lwowie.

9.

_  i a a ^ K a p l i o l i n a ^  | ______

przeciw wypsdąniu i na porost włosów. Oena 2 K.

JA M  I R  MA T O  W I C *
ją  Lwów ul. Sykstuska l. 25 ul Halicka l. 11 ■■■= ■#=

Kraków Sukiennice l. 20, —  Przemyśl ul. Franciszkańska l. 2i.

H a * D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

E ditt un-J a
we Lwowie, ul. Teatralna 3

E E K B A T Ę

rzy zmianie roku
poleca się

N a js ta rs z e  za ło żo n e  w  r . 18&7

B i u r o  d i  l e n n i k ó w  4 o g ł o s z e ń

Ludwika Plohnap
k ’ * ('dzierżawca Sokołowski)

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
: J' i przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, w ie­

deńskie  dzienn iki i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczne, 
humorystyczne, żumale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząc 

za punktualną dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma beletrystyczne, 
ilustrowane i żurnale mód wysyła się takie na urowincyę, ró w n ie ż  p rz y j­
m uje og łoszen ia  do w szystk ich  pism po najtańszych cenach.

Dzienniki wyehodząee rano we W iedniu  
dostarcza i sprzedaje num eram i pojedyn­
czym ! te^o samego dnia do wpół' do jed e­
nastej w ieczór.________________________ _______

C iągnien ie  nieodwołalnie. 
16 S tyczn ia  1902. L Główna wygrana 

K uroń 4 0 .0 0 0  w artośc i.
1

L osy na o g rzew aln ie . 
L o sy  po 1 koron ie .

poleca ą :
M. Jonasz. K’tz i Stoff. M, K’ irfeld 
Kormanr i Eeigenbaum. Simuely i 
Landau Viotor Ohajes i &p. Soheilen • 
berg i Syn. Sokai Lilien. Jakób 

Stroh.

poleca 
zbiom m-j owego 
półal. Cougo zł. l -60 
Sonchong czai 21— 
— zbiór majowyb'— 
Kaysow czarni 4--  - 
MelangedeLon. 41—
V?ysiewki herba­

ciane. . . J «U
Wysiewki najle-

R i e d l a
naprzeciw Katedry.

poleca najlepsze gatunki

J Ł . M W  W

pszych herbat 14KI jawa złote

o smoku ciystym ..romatyoznym 
które rozsyła frankc opłacone do 
każdej stacji pocztowej 4*/| kilogr.

a woreczku 
Portorico . . . 9‘— pół k
Crba gmbo-zi»rn. 9-50 „
Ccy lon zielona 10.— „
Ceyl. z. przednia 10-40 „
Ueylon z. g. ziarn. 10-75 „
Ueylon ziel. perł. 10.75 „
Moce* arab- arom. 10‘7ft .

10-75

—•90
-•90

1-04
1-08
1-08
1-08
1.08

< pakow an ie  nie lic zy  się.
Zamówienia z prowincji wysyła sie odwrotną pocztą. J

j j i 0  -  ■ C  •  •  0

3 „MERKURY"
Gazeta Losowań i Handlowa.

A d m i n i s t r a c y a  K r a k ó w .  R y n e k  g ł .  5 .
Wychodzi 2 16 każdego miesiąca.

T j f i l r ł f ł  H f i P  'rykazj ciągnień losów austryackicL i zagra- 
ni sznych listów zastawnych, obligacyj, kursaitd. 

P n T l I l l f l l T i T  dział handlów®-, giełdowy i informacyjny. 
JJ U.ACŁA JJ. j  W styczniu kuiaego roku utrzymują wszyscy 

abonenci.

Bezpłatnie

„Rocznik f-.naii.sowy"
Przedpłata wynosi 

rok 1 kor.
na cały rok 3 kor. 60 hal, 

80 hal., na 3 miesiące 1 kor. 
Przyjmuje cię tat.-e znaczki pocztowe. 
N um era okazow e darm o i op łatn ie .

na pół

O 8 M 0 » 8 W 9 M Q 8 * M e » C 8 » l

daw«» ze sw«| debrtci i ze.pacnu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
poleca HANDEL

W . A D A M O W IC Z A
 W BRODACH na pograniczu ro.yjskietn

funt „Fu  ulijnsj" bardzo d o b re j................................. 1-<
lunt Melange de Mos^ou" w oryy. cpaaow. . 2-j 
funt „Inperi Cesarskiej w bryg eoaknw. . 3-1 
funt „OkrHono.-" z najibp. berbat kwratowynh . 1-: 
Ka WA „CEYI.0N" znakomi a franco I kii# . 8

S. MOmEWSKI
i mYszowsm

Lw ów, pi. M a ry a c k i 1. 6
(obok hotelu Francuskiego} 

polecają
Koszule m ęskie po 1-90, 2-25 do 8.

„ „ z kołnierzami i man-
szetami przyszytymi po 2'8f do 8-50. 

K o łn ierze  po 20, m an sm ty  po 85. 
Pioiiizna w ełn iana, iak koszulo, spo­

dnie i kaftaniki od 1-20 za sztuko. 
K am izeli, do poić w ania z ręga- 

waroi, wełniane włóczkowe i irchowe 
od S'50 za sztnaę.

S karp e tk i i pończocny męski®,, 
wełniane, niciane i fildecosse od 20 
ct. za parę,

Haw elottl i Bundy angielskie i kra-

i'owe wyroby od 10 zł. za sztukę 
t jż c ie  gumowe i zwycząme 

palta  (tylko najnowszy krój) od 12 
zł. za sztukę 

Koce ang ie lsk ie  gładkie i imitr- 
cya tygrysiej rkóry do okrywania 
łói«k i nóg od 7 zł.

P a ra so le  ang ie lsk ie  i krajowego 
wyrobu od 2 zł. za sztukę.

W oda kolońska i perfun erya fran­
cuska i angielska.

W yroby Ze l.KÓry jsk pularesy, 
torby, kufry, torby na akta, szka 
tulkj i torby urząazone do 200 zł. 
za sztukę.

C zapki najrozmaitszych form do po­
dróży i polowania od 1 zl. począwszy 

R ękaw iczk i tylko angielsbir jak 
glace, irchowe, łoiiowe, niciane, je­
dwabne, wełnian . futr: a, e.

B u d k i m ęskie robione podług naj­
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarno i żółte 

K alosze i ot y jsk ie  ^petersburski )̂ 
i amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich lasouaoh 

K apelusze  i c y lin d ry  Habiga i 
angielskie dc pory roku co sezonu 
świeży fason.

K ra w a ty  we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 ct. za sztukę

Cenniki na źęaanie franKc

Kto chce mieć
nr zimę ciepłą, dobrą kołdrą, nieeL się 
uda z zaufaniem do znanej pracowni koł­
der Józefa  S ch u stera , Lwów ul. Ko- 
perniki 5. K o tary  na wacie wełniane’ 
od z,. 4, 5, 6-50, 7, 8, 9, 10 do zt 14. 
K o łd ry  atłasowe jedwabno po zł 12 
14, 16, 18, 20 do zł. 82. K o łd ry  pnehe- 
we podbite nadzwyczajnie lekaie, ciepłe 
i trwałe po zł 16, 18, 20, 22, atłasc we 

idwatne po zł. 25, 28, 35 do 40. M a -  
* jr a c e  czysto włosie^ne po zł. 14, 16, 
18, 20 do zł 32. Siennik’ zwykłe i sp rę ­
żynow e poduszki, prześcieradła, po- 
szewid itp. po możliwie najn iższych  
cenacłl poleca jeayny we Lwowie wy­
łączny skład i pracownia kołder i ma 

teraoów

Józef Scnuster
L «  j w t K o p ern ika  liczb a  S.

Redaktor odpowiedzialny: L lld w iK  A id S łO W a L i . Papier z fabryki Czeńański&j. Z drukarn E. Winiarza


